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Uciekł, nie uregulowawszy rachunków w hotelu—Polska pani Simpson 
szturmuje telegraficznie do kas ks. Michała Radziwiłła

pełnomocników ks. Michała 
^Iziwiłła, ordynata przygodzic- 
&«go w  Wielkopolsce, nadeszły o 
Htnio depesze i listy od pani Su- 
£*stow z Paryża z prośbą o na
d an ie  jej pieniędzy.

Mianowicie okazało się, w/g tej 
ij^domości ż Paryża, że ks. Ra- 
jjwilf, który przebywał tam od 
*touego czasu w  Grand Hotelu w  
?JjWzystwic p. Su che sto w, opu- 

nagle Paryż przed paru dnia
ła bez podania. kierunku podróży 
yp**ostawił p. Suchestow w  kłó
t liw e j sytuacji finansowej, bo 

środków pieniężnych, a poza 
nie uregulował swych po- 

^*^dnich rachunków.
Pftni Suchestow próbuje więc 

J^ymać z Polski potrzebne jej 
^ńądze.
Powyższa wiadomość brzmi jak 

prima - aprilisowy. Niestety, 
J^Uje ona tylko smutną dolę „poi 
2»;i pani Simpson”.

Zamhjn!ącie sesji 
bu$źefowej

^rezydent R. P. zarządzeniami 
31 marca rb. zamknął se- 

nO.zwyczajne Sejmu i Senatu.

fabuły przez piorun
tj^dczas pracy w polu został za 

przez piorun w czasie burzy 
^szkaniec wsi Pimpiszki, w po 
i c i e  święciańskim Franciszek 

■jewiadomski. Jest to już druga 
5?*® pioruna w  ciągu ostatnich 
^  na terenie Wileńszczyzny.

Straszliwy w^bucb
wydarzyła się tra- 

3fa podczas bu- 
z Poszega do Ko-

Zamierzone małżeństwo ks. Mi
chała- Radziwiłła z p. Suchestow, 
które swego czasu wywołało wiel3 
wrzawy, jak się okazuje,. nie wy
trzymało próby czasu.

Książę jeszcze raz dowiódł, że sta dzieje i... telegraf, przy którego po-
łością nie grzeszy. Choć dla pięknei | mocy można szturmować do ksią-
bógdanki zgolił brodę, jednak przy’ żęćych kas.
obiecaną koroną skroni jej nie c.-| Tak zakończyła się bajka o „pol-
zdobił. Pozostały zawiedzione na-( skiej pani Simpson”. Książę nie po

szedł królewskim śladem. Uciekł, 
jak nie raz uciekał przed swymi 
wierzycielami. Do długiego ich wy 
kazu przybyło imię pięknej p. Su
chestow.

Poseł litewski na Zamku
zio żil P . Prezydentowi Rzpl tej listy uwierzytelniające

ca 1938 roku, mogę liczyć na pełnomocnego, pragnę prze3e 
wysokie poparcie Waszej Eks- wszystkim podziękować za zło

Moment wręczania listów uwierzytelniających Panu Prezydentowi 
R. P. przez min. Skirpę.

celencji i życzliwe współdziała 
nie Rządu Polskiego'*.

Pan Prezydent Rzeczypospo 
litej odpowiedział następujący
mi słowy:

Panie ministrze!
Otrzymując z rąk Pańskich 

pisma, jnocą których Jego Eks 
celencją Prezydęnt Republiki 
-Litewskiej akredytuje. Pana 
przy mnie w charakterze pos
ła nadzwyczajnego i ministra

żone przez Pana życzenia od 
głowy państwa i rządu litew
skiego.

Nie wątpię że pańskie wysil 
ki przyczynią się do rozwoju są 
śiedzkich stosunków polsko - 
litewskich i w tym przeświad
czeniu/ witając Pana w Polsce, 
mogę Pana zapewnić o moim i 
rządu Rzeczypospolitej szcze
rym poparciu w spełnianiu je
go misji.

Mussolini zapowiada kampanie
przeciw wrogom faszyzmu

j. Wczoraj
jp*i)a katastrofa podczas bu- 
> Y  drogi -  ' "
*taits.
• ^ dotychczas jeszcze niewy- 
j^jionej przyczyny nastąpił 
r*buch jednego z nabojów dy 
^J^itowych, wskutek czego ob 

się wielkie masy ziemi, 
robiąc kilkunastu robotni- %
*h rzY osoby poniogły śmierć 

^hejseu, trzy inne zostały 
rannCi a liczba lekko 

**nYch jest dość znaczna.

Dnia'31 marca 1938 o godz. 
12.30 p. Kazys Skirpa, poseł 
nadzwyczajny i minister pełno 
mocny Litwy złożył Panu Pre 
zydentowi Rzeczypospolitej 
swe listy uwierzytelniające na 
uroczystej audiencji ńa Zamku 
królewskim.

Min. Skirpa przybył na Za
mek samochodem Pana Prezy 
dentą w towarzystwie dyrekto 
ra protokółu min. Romera. W  
drugim samochodzie jechali rad 
ca poselstwa litewskiego, p. 
Trimakas, sekrelarz poselstwa 
litewskiego p. Kairiukstis w to 
warzystwie adiutanta P. Prezy 
ienia R.P.

Przy audiencji obecni byli 
również minister Beck. .

Przy wręczaniu listów uwie 
rżytelńiających poseł Kazys 
Skirpa wygłosił następujące 
przemówienie:

-------  i

„Panie Prezydencie!
Mam zaszczyt wręczyć Wa

szej Ekscelencji listy, którymi 
Pan prezydent Republiki Li
tewskiej akredytuje mnie przy 
Panu w charakterze posła nad 
zwyczajnego i ministra pełno
mocnego.

Jednocześnie mam zaszczyt
ne polecenie wyrazić Waszej 
Ekscelencji szczere życzenia 
Pana Prezydenta Repubh'M Li
tewskiej i rządu dla Waszej ] poprowadzę" 
Ekscelencji oraz dla szczęścia ‘ 
i pomyślności Narodu Polskie
go.

Pragnę zapewnić Waszą Ek
scelencję, że dołożę starań w 
wykonywaniu mej doniosłej mi 
sji i mam nadzieję, że w speł
nianiu funkcyj, które mi zosta 
ły powierzone na skutek decy 
zfi powziętych przez rządy li
tewski i polski w dniu 19 mar

LONDYN. Prasa wieczorna 
przynosi wiadomość z Rzymu 
jakoby Mussolini po posiedze
niu senatorów przemawiał w 
nocy do delegacji Senatu i, dzię 
kując im za mianowanie go 
marszałkiem imperium, wypo
wiedzieć miał następujące ta- 
;2mnicze słowa:

Nowa nominacja zwiększa 
moją odpowiedzialność za trze 
cią wielką zwycięską kampa
nię imperialną, do której was

Prasa angielska twierdzi, Że 
dwie pierwsze kampanie, jaki* 
Musolini miał na myśli były; 
abisyńska i hiszpańska.

Według „Evening News1*, *- 
luz;a do trzeciej kampanii ma 
być ostrzeżeniem, że antylasly 
ści zagraniczni mogą doprowa
dzić do wojny.

„Evening Standard" pisze w 
tej sprawie, że było to ostrze
żenie pod adresem Francji, by 
nie interweniowała w Hiszpa* 

i nii.

Ostatnie dni rządu Bluma
Możliwość rozbicia Frontu Lądowego

Według pogłosek kuluarowych. ARYjj Odraczany już kilkakro-
Jr* termin krytycznej dla rządu pomiędzy premierem a jego najbliż 
 ̂lłJłla rady gabinetowej, na której szymi współpracownikami, zajęty- 

^  ma zatwierdzenie socjali- mi redagowaniem wspomnianych 
* 0 ^ ^ °  Pr°3ektu reform finan- projektów finansowych, zarysować 

przesunięty zostanie, we- się miały poważne różnice pogią- 
ostatnic\i przypuszczeń kol dów.

 ̂ ^entarnych, dc poniedziałku,
aa życzenie posłów i mini- Nowe przesunięcie daty obrad mi

radykalnych. 1 nisterialnych, a tym samym wiel-
powzięciem decyzji, od kto klej debaty finasowej w Izbie i Se 

Lid Uleżeć będzie rozbicie Frontu nacie, daje w każdym razie kilka
ego, radykałowie chcieliby dni czasu na szukanie wyjścia z la-

Według ogólnej panującej opinii, 
większość posłów radykalnych 
wszyscy radykalni senatorowie są 
przeciwni udzieleniu Blumowi peł
nomocnictw.

Trudność leży w tym, że boją sif 
oni z drugiej strony wzięcia na sie
bie odpowiedzialności za zlikwido 
wanie Frontu Ludowego.

Doniosła iifciatywa angielska
Anglia wystąpiła do obu wal

czących stron w  Hiszpanii z pro
pozycją dokonania wzajemnej wy 
miany jeńców i zakładników pod 
kontrolą angielskiej komisji,, któ
rej by- przewodził feldmarszałek

Filip Chetwode. .
Powstańcy już się zgodzili. Bar 

cęlona nie dała jeszcze odpowie
dzi.

Inicjatywa ta może misć donio
słe znaczenie •

Atak wojsk rząd* wych załamał się
SARAGOSSA. Wojska rządo

we podjęły wczoraj niezwykle sil 
ne natarcie na pozycje, zdobyte 
ostatnio przez wojska gen. Fran
co na odcinku Alcaniz

Natarcie to załamało się jed
nak, a wojska powstańcze przesz

ły do przeciwnatarcia i  odrzuciły 
rządowców.

Kolumna „czarnych strzał" zdo 
była wczoraj górę Casos i posunę
ła się o 10 km naprzód, obsadza
jąc m. Calącette, ostatnią miejśco 
wość w  prowincji Teruel na dro
dze Alcaniz —  Tarrągona..

KiaBura zaśpiewa w Kownie
wrsz z  Ban^rowsia i chórem Dana?

KOWNO. Jeden
impresariów zwrócił się do litew
skich władz administracyjnych z 
prośbą o wydanie zezwolenia na 

O ile nie wiadomo dotychczas, w i zorganizowanie w  Kownie wystę- 
jakich okolicznościach nastąpi dyn,i! pów gościnnych Ewy Bandrow-
sja rządu francuskiego, o tyle sam j skiej - Turskiej, Jana Kiepury 

l°wicie nawiązać bezpośredni biryntu politycznego, w jakim obe- | fakt tej dymisji uważany jest r.odal , chóru Dana.
;t*kt z wyborcami 1 cnie Francja się znajduje i nieomal za przesądzor»v Jak wiadomo, przed paru laty

z tutejszych pani Bandrowska występowała w 
Kownie. Gdy jednak zaczęła śpie
wać pieśni polskie, doszło do de
monstracji, a w wyniku ich mo 
zezwolono na dalsze występy śpie 
waczki polskiej.

O ile nam wiadomo, podanie im 
presaria zostaniii załatwione przy 
chylnie
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W stolicy Państwa Kościelnego
Praca biur Watykanu okryta jest głęboką tajemnicą

0 Rzymie, stolicy Wioch, wie 
my prawic wszystko, o Watyka 
nie. sercu Wiecznego Miasta, 
stolicy świata katolickiego, oai 
dzo mało.

Gdy mowa o świętym mle 
ście, nasuwa się nam nieodpar
cie jeden i ten sam. motyw: Ba
zylika św. Piotra, sala recepcyj 
na Watykanu, w której Papież 
błogosławi rzesze pielgrzymów, 
może jeszcze muzeum watykań
skie, jedno z najwspanialszych 
na świecie — i to wszystko.

Co wiemy o działalności licz
nych biur i sekcji Watykanu, 
gdzie uświęcone wiekową trądy 
cją przędą się subtelne nici ak
cji dyplomatycznej, o której na- 
wet wybitni znawcy mówią, że 
jest jedną z najlepszych na świe 
6ie, gdzie wre nieustanna praca 
o olbrzymim zasięgu, obejmują
cym dosłownie cały glob ziem
ski!

Od tej strony Watykan jest 
nam równie mało znany, równie 
tajemniczy, jak niektóre z le
gendarnych miast dalekiej Azji.

SEKRETARIAT STANU
Wchodzi się przez bramę św. 

Dam az ego. Kapitan gwardii 
szwajcarskiej, uprzedzony o 
przybyciu gościa, wprowadza 
go na dziedziniec, z którego 
wspaniałe schody „Scala Re- 
gia'* prowadzą na pokoje recep 
cyjme Papieża*

Tędy wprowadza się głowy ko 
tonowane i szefów państw, skta 
dających wizytę oficjalną głowie 
Kościoła- Winda wiezie zwie
dzającego na IV piętro pałacu 
Watykańskiego, gdzie mieszczą 
się biura sekretariatu stanu.

Ponieważ wysokość każdego 
piętra gmachu jest trzykrotnie 
wyższa od normalnego, znajdzie 
my się niejako na 12 piętrze.

Dostojna cisza panuje tutaj. 
Cisza i tajemnica. Urzędnicy se 
kretarialu, księża narodowości 
włoskiej, z wyjątkiem trzech 
księży cudzoziemców, muszą 
składać specjalną przysięgę, tak 
*w. przysięgę Świętego Officjum 
która pod groźbą najsurowszych 
kar zabrania mówić nazewnątrz 
O pracach, dokonywujących się 
na 4-ym piętrzą pałacu watykań 
•kiego.

PIERWSZY MINISTER 
KOŚCIOŁA

Obecnym kieroiwmkiem sekre 
tariatu stanu jest kard. Pacelli, 
były Nuncjusz papieski w Ber
linie, powołamy na to stanowi

sko przez obecnego Papieża 
Piusa XI, który w kardynale ce 
ni jego dojrzałość dyplomatycz 
ną i odwagę decyzji, miarkowa 
ną tą głęboką mądrością, jaka 
od dziesiątków Jat jest cechą 
dyplomatów watykańskich.

W kołach watykańskich mó
wią, źe spośród wszystkich ksią 
żąt Kościoła on jeden charakte
rem swoim najbardziej jest po
dobny do Piusa XI

Karynał stanu jest jednocześ
nie pierwszym ministrem Papie

ża i ministrem spraw zagranicz 
nych. Sekretariat stanu posia
da dwie sekcje, których kierów 
nic iwo prowadzi zazwyczaj do 
godności kardynalskiej.

Pierwsza sekcja obejmuje spr* 
wy wewnętrzne Kościoła, stosun 
ki Watykanu z poszczególnymi 
archidiecezjami na całym świę
cie, Druga sekcja, nazwana Kon 
gregacją Spraw Nadzwyczajnych 
obejmuje wyłącznie sprawy za
graniczne.

Nazwę swą otrzymała około

1800 roku od Papieża Piusa VIII 
w burzliwej epoce wirów porę* 
wolucyjnych, gdy zagadniecie 
stosunków Francji napoleoń
skiej do Kościoła wysuwało się 
na czoło zagadnień dyplomaty
cznych Watykanu,

Tu koncentrują się zagadnie* 
nia Kościoła, wojującego z mo 
cami tego świata, tu opraccwu 
ją w absolutnej tajemnicy posu
nięcia taktyczne, zmienne, jak 
zmiennym jest wszystko, co do
tyczy spraw ziemskich,

Bunt przeciw Stalinowi
g 3 r ‘ x c g ś » 2 & f e »  t g w a ł t a w  s i l e

50-
płci,

MOSKWA, Sytuacja wewnę
trzna w Sowietach uległa po
nownemu zaostrzeniu. W ca
łym szeregu prowincjonalnych 
miast sowieckich wykryto w o- 
statnim czasie tajne ugrupowa
nia opozycyjne.

W  autonomicznej republice 
tatarskiej wykryto trzy grupy 
antysiaiinowskie. Na czele jed
nej grupy stał dyrektor sowiec
kiego trustu zbożowego w Ka
zaniu, Zotow, który jest spo
krewniony z mianowanym 
przed dwoma miesiącami po
słem sowieckim w  Rydze.

Do tej samej organizacji na
leżeli sekretarz centralnego ko 
mitetu tatarskiej organizacji ko 
munistyeraej Lepa i  członek te 
go komitetu Baskin.

Druga „kontrrewolucyjna gru 
pa" została wykryta w organi
zacjach gospodarczych w  Kaza 
aiu. Przewód ca tej grupy, Smir 
now jest aresztowany.

Największa liczebnie grupa 
opozycjonistów istniała wśród 
robotników państwowej fabryki 
instrumentów muzycznych w 
Kazaniu.

Organy NKWD (GPU) doko
nały masowych aresztowań 
wśród robotników tej fabryki, 
oskarżonych o akcję trockistów 
ską.

Na Uralu sowieckie organy

bezpieczeństwa aresztowały o- 
ko*ło 20 pracowników sowiec
kiego trustu eksploatacji złóż 
złota. Powodem tych areszto* 
wań było ustalenie faktu, że 
trust ten nie wykonał planu pro 
dukcji złota w roku 1937 oraz

zmniejszył produkcję zioła w
styczniu i lutym roku bieżące
go.

Zmniejszenie produkcji złota 
tłumaczone jest w sowieckich 
kolach urzędowych „akcją sabo 
tażową' ‘ opozycjonistów.

Strajk msśiany kobiet 
w Tcrento

MONTREAL. Powstała przed 
kilku laty „Unia gospodyń To
ronta" prowadzi walkę z pod
noszeniem cen artykułów pierw 
czej potrzeby.

Obecnie „Unia” proklamowa 
la strajk maślany. Wszystkie 
kobiety w Toronto mają w cią' 
gu jednego tygodnia wstrzymać 
się cd zakupywania masła, aby 
zmusić tą dregą kupców do ob 
niżenia ceny na 30 ct. za funt. 
W  chwili obecnej masło (naj
lepsze) kosztuje 40 ct. funt,

Spalili żywcem 
dziesięciu kolon stów
BUENOS AIRES. Według o*

trzymanych tu wiadomości % 
Meksyku, na kolonię rolniczą El 
Cclono dokonało zbrojnego na* 
padu kilkudziesięciu bandytów* 
Bandyci obrabowali mieszkań* 
cćw. podpalili kilka domów i 

I żywcem dziesięciu kolo* 
. w, po czym zbiegli. Uizą* 
\y za bandytami pościg nic 
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Taina radiostacja we Francji
agituje przeciw rządowi Bltsma

PARYŻ. Sensację w Paryżu 
wywołały emisje tajnej zakon
spirowanej stacji radiowej, wy
stępującej pod nazwą „narodo
wa stacja radiowa**.

Stacja ta kilkakrotnie nadała

Ofecta w muraclt 
pskiasztomych

Z Jarosławia donoszą: Duże 
oburzenie wywołał fakt urządzę 
nia obór dla bydła w historycz 
nych murach poklasztornych 
Kolegium O. O. Jezuitów.

Ruiny pozostawały dotych
czas pod ochroną Urzędu Kon
serwatorskiego. Spodziewać się 
należy, źe władze nie dopusz
czą do dalszej dewastacji cen
nego zabytku historycznego.

Przybył z  Wiednia na dachu wasonn
i zo s ta ł schwytany w  Bytomiu

Na przejściu granicznym By
tom Dworzec urzędnicy celni 
zauważyli wczoraj ukrywające
go się osobnika na dachu jedne
go z wagonów pociągu pospiesz 
nego, który przybył z Austrii.

Osobnika lego przytrzyma
no i okazało się. źe jest to 
18-letni Adolf Wolf, bez przy
należności państwowej, pocho

dzący z Wiednia.
Młodzieniec ten, po ostatnich 

wypadkach w Austrii, uciekł z 
Wiednia i przebył całą drogę 
aż do Bytomia na dachu.

Niefortunnego wędrowca, któ 
ry nie miał przy sobie żadnych 
dokumentów, odstawiono dc 
wydziału śledczego w Chorzo
wie,

Pastuch odebrał sobie życie
obawiaigc się kary

CHOROBY PŁUC

GraHica płuc jest meubłagart 
rocznie, nie robiąc różnicy d 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. —
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
hronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu* grypy itp- stosują pp, lekarze, £ niezwykłego powodu ode-1 znęcanie się desperata nad by-

BALSAM TRIKOLAN • AGE -brał sobie życie 18-letni Józefjdłem. 
który, ułatwiając wydzielaniu j Rączkowski z Basiówki. j Po dłuższych poszukiwaniach
p££d? ’ch“ «roar a 1 | Raczkowski p o w ie j się w i rodzice znaleźli na strychu zim- 

gą ciała i usuwa kaszel. obawie przed karą rodziców za 1 ne yuż zwłoki syna.

Powstańcy u bram Leridy
Gen. Franco w pierwsze) linii bojowej

BILBAO. Komunikat głównej 
kwatery wojsk narodowych wy 
dany w czwartek w późnych go 
dżinach wieczornych donosi, że 
oddziały gen. Yague znajdują 
się w odległości 1500 m od bram 
Leridy.

Wojska narodowe zajęły sze 
feg ważnych pozycyj i wzięły 
do niewoli znaczną ilość jeń
ców.

Na szosie Lenda —  Huesca

jeden z oddziałów narodowych 
posunął się w kierunku połud
niowo - wschodnim, zajmując 
miejscowość Esplua.

W  południowej Aragonii woj 
ska narodowe dotarły do ujścia 
rzeki Mazarana do rzeki Ebro i

zajęły 4 wzgórza.
Inne oddziały powstańcze /a 

jęły pozycje przy zlaniu się

dują się obecnie w odległości 40 
km od morza.

W pobliżu miasta Valderoses 
legioniści otoczyli oddziały bry 
gady międzynarodowej, biorąc 
do niewoli 600 jeńców.

Gen. Franco przybył we 
czwartek na najbardziej wysu
nięte pozycje w pobliżu Leridy. 
Głównodowodzący był entuzja
stycznie witany przez wojsko i

niezwykle ostre ataki przeciw 
rządowi Bluma i polityce Fron
tu Ludowego

Dotychczasowe poszukiwania 
policji w celu wykrycia tej ra
diostacji nie dały żadnych re-

potwierdzoną hipotezą 
• Zaalarmowane władze bezpj® 

czeństwa zapowiedziały jednaki 
iż w najbliższej przyszłości pom 
lic ja francuska zostanie zaop*' 
trzona w nowoczesne aparaty*

zultatów. Informacje, jakoby po | które by mogły umożliwić szyb' 
wyższe emisje były nadawane | kie wytropienie tego rodzaju z* 
przez hiszpańską stację w Sala | konspirowanych stacji propagas 
mańce, pozostały dotychczas nie dowych.

Żniwo imicrci na minewracb
Z  lego oowcdii rrzefwsns je

WASZYNGTON. Wielkie ma 
newry amerykańskie na Ocea
nie Spokojnym pociągnęły za 
sobą wiele ofiar w ludziach.

Jak donosi departament ma- 
rynarki, do tej pory zginęło 24 
lotników. Niezależnie od tej cy 
fry ofiar wczoraj zaginął samo
lot bombowy z załogą 6 ludzi.

Departament marynarki zarzą 
diził poszukiwania, w których 
bierze udział 65 okrętów i 240 
samolotów. Ogólnie przypusz
czają, źe samolot zatonął i żc 
członkowie załogi zginęli.

Wobec licznych wypadków,

wśród których należy równik 
wymienić wycofanie z manę!**' 
rów lotniskowca „Lęxing';onM * 
powodu zachorowania jeefa^ 
trzeciej załóg5, zarządzono p 
wę w manewrach.

Z Honolulu donoszą, że w  &  
ległości 57 mil na południ 
wschód od tego miasta wydarł? 
ta się poważna katastrofa 
czas próby lądowania 1400 
nierzy piechoty morskiej.

Dziewięć łodzi rozbiło się, 0 
skały, trzech marynarzy poni<£ 
sło śmierć, a pięciu odniosło.!^ 
kie obrażenia

Nesewi napływ u M ż « ó w
z  terenów ftiszoEósKkh Fzaacil

PARYŻ. Masowy napływ bliki Andorry schroniła się 2®*
czna ilość milicjantów czer^kuchodźców hiszpańskich na te

rytorium francuskie trwa nie
przerwanie,

Żandarmeria francuska odbie 
ra na granicy broń i amunicję. 
Nastroje wśród uchodźców są 
niezwykle przygnębione. 

Również na terytorium repu-

nych, którzy uciekają ptfnyc
ofensywą wojsk narodowych* 

Władze francuskie zamief^ 
ją zorganizować obozy 
uchodźców hiszpańskich, 
których panuje wielka bied* 
szerzą się choroby zakaźne.

We wsi Iwanowszczyzna, w 
pcw. Dziśmeuskim, 8-Jetni Bo
lesław Stryjenek znalazł w sa
dzawce stary wo-jskowy granat 
ręczny.

Podczas manipulowania gra-

rzek Tastvin i Mazarana i znaj • ludność cywilną.

Granat wykwM  w raku dziecka
raniąc równie* lego f c tt e

nait eksplodował, odryW*i*g 
chłopcu dłoń oraz kalecząc * 
dotkliwie w szyję i piersi.

Jednocześnie została 
poraniona 10-miesięczna sios^ 
chłopca, Maria.

Tragiczna S s f & t  ?Mepca
który czenial! sfe furmanki

chwili chłopiec zeskoczył * 
mańki i dostał się pod koU 
'eżdźającego samochodu, 
wanego przez Władys** 
Płachtę, #

Chłopiec odniósł fak cięźK 
"br^ż^^ia, że nrzewiezion^ 
sznitala.

Na ul. Marszałka Piłsudskie
go w Małej Dąbrówce wydarzył 
się wczoraj tragiczny wypadek, 
który pociągnął za sobą śmierć 
dziecka.

Mianowicie I I  -letni Paweł 
c mza czepiał się eżdźa- 

ijącvcb furmanek W oewnej

do



S z t u k a
^wąC' o X i J rÓtCe EPraW<! Są

T2?'ja s*ę >ia mnie wdowa, 
yłiu Kędziorek, od której od
ejmuję pokój.

«= zęto  się od tego, że dosta

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

o tym źrebił, stytynt został ministrem
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

kolejny

Pr82encie bardzo cenny 
*ieęy’ ^FZ ,aŵ aj^cy ko*

, ' ó ^ ss!!,em S° z Jamą nad 
,m’,aJ®^ojej gospodyni to 

? i  j U.l-nie nie spodobało.
. ,̂ JĈ2:ie pan ma wstyd? — 

? ^ i T.szana* Jak moź* 
sza<f°  ̂ 111 ścianie wie-

— To

Poniżej drukujemy 
kupon do glosowania i zannesz 
czarny dalszą odpowiedź ankie
tową.

Dziś wypowie się p. Maria 
K. z Warszawy, krawcowa z 
zawodu, która tak przedstawia
sprawę;

Rozszerzyć opteke 
społeczno

Gdybym miała moż
ność zrealizowania srwo 
ich pragnień, to pod 
hasłem: Alicja spo
łeczno - oświatowa# 

ruch spółdzielczy i współpraca inte-

143
* cenny obTaz! —  próbo Iskiaalaa" dążyłabym do ich urże-

T ^ e m  Wvi.Qrniń   1 nzvxvir.tnieni*!j  . j— 'vv7 )aśiuć. —  P r a w d z iw e ' czywistnienia:
azieio sztuki! | 1) Prsoz nowe metody pracy o-
, 7 -  św in tu ch  nan i V c ; +v .  światowej: uniwersytety koresponden
le !  —  o b i - r ^ ł  *  je s te s  t y  cy jnc j  jłjjły ote]£if poradnie ruchome,
TQk ___ rp . 7 S1̂  p am  K ędziO  popularyzujące wiedzą dla wszystkich
^ A&kie sztuki gdzie in- bez różnicy zamieszkania.

niy etyce, umiejętności współżycia
r?. ~n»ocą ankiet, broszur i ulotek.

„ i"; zez unormowanie v/aruuków
pracy, na podstawie najliczniejszych 
zrzeszeń, związków, kół pomocy, któ
re planową akcją potrafiłyby zatrud
niać pracowników, dbać o polepsze
nie bytu, szerzyć budową spółdzielni 
mieszkaniowych.

4) Przez polepszenie warunków by
tu małorolnych, kulturą wsi, szerze
nie ognisk wychowawczych wiejskich 
i gniazd sierocych.

5) Przez nawiązanie stosunków z

tictowe.
sąsiadami, opartych na współpracy in 'm ie ś c im y  dalsze odpowiedzi &£ 
telektualnej; kontaktu z Polonią Za- i ^  
gręnlczną, dla utrzymywania jej poi- ' 
skości; zjednoczenia z braćml-słcwia- 
nami na podłożu wspólnej tradycji i 
jednego słowiańskiego języka.

6) Przez szerszą opieką społeczną:
Dobroczynneść skupiającą cale c?c!e- 
czeństwo pod hasłem: ,:Dcbrej rady i 
pomocy dla bliźniego14, a przede 
wszystkim: samotnych kobiet i star
ców, pozbawionych zapomóg, oraz 
kaleki.

W numerze jutrzejszym

KUPO N DO GŁO SO W ANIA

W  ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, prć 
zydentem miasta lub bankierem* 
za najlepsze odpowiedzi uważam

Nr N r  ............ ........ ......................
za-

Potężne fortece morskie
b ę d ą  b u d o w a n e  b e z  © g r a n i c z e ń

itr. j P3® Ppkazuj, ale nie w mo 
< 7 ł! pozwolę na zger

dom..? ’ est Przyzwoity
, Niechże pani

2) Przez wychowanie publiczne, 
7v/laszcza dla rodzin proletariackich 
uświadamiając o higienie, wychowa-

W  piątek wieczorem został 
ogłoszony komunikat stwierdza 
Jący, że pomiędzy Anglią i 
Francją i Stanami Zjednoczony 
mi, jako sygnatariuszami londyń 
ksieg-o układu morskiego nas tą 
piło porozumienie w sprawie

gra*
pan-

uchylenia dotychczasowej 
nicy maksymalnej tonażu 
cerników.

Decyzję tą powzięto w związ 
ku z odmową Japonii podania 
szczegółów programu japoń
skich zbrojeń morskich.

zrozumie!
znakomitego malago robota 

rżą!...

-.i 77 Świnia ten malarz! Żeby 
w koszulinie ją  narysował, 

a i , cb°ć jaką kołdrą nakrył! 
Ale tak „do rosołu*' ?
•77 Powtarzam pani, że to
Je®t sztuka!

Kędziorek aż poczerwie 
ni^a z gniewu.
i 7" trzech mętów przeżyłam 
Ąi * ^  różnych sztukach znam. 

. b^ŝ ^ e 8ztuki nie pozwo*

o b r ^ ewaź sk< oparłem i zdjąć 
dzmZti I1̂e ckciałem, pani Kę- 

, rek postanowiła działać na 
rękę.

zjj . cz*sie mojej nieobecności 
iinS? ,|fi°rszĄcy" obraz i żeby 
ie ^  .V<: PoŁ6jf powiesiła na 
u f ^^jsce swoją fotografię z

GdaiU^-Skich*
y wieczorem wróciłem do 

niem ’ .^^trzegłem  ze zdumie 
ku * 28 naga piękność nad łóż 

się w jakąś 
«W : »nje_. ?n^ z ..kokiem

trop mcrdercód) z  O o ł k o M o
natrafiła w stolicy policja warszawska

Policja stołeczna prowadzi o-
be cnie dochodzenie w sprawie 
napadu, jaki dokonany był w 
Wolkowysku na mieszkanie ku
pca kolonialnego 45-lelniego 
Samuela Szachowięza.

Przebieg krwawo zakończo
nego zajścia był następujący. 
Późnym wieczorem do sklepu 
zapukali jacyś trzej o-sobnicy. 
Nie podejrzewając niczego słu
żąca kupca otworzyła drzwi. 
Przybysze wtargnęli wówczas 
do wewnątrz, trzymając w rę
kach rewolwery.

Szachcwicz, widząc bandy
tów, podbiegł do okna i otwo
rzywszy je krzykiem zaczął 
wzywać pomocy.

Zamaskowani napastnicy po
strzelili go ciężko, po czym za* 
dusili rannego i przystąpili do 
- 1 ndro wania mieszkania,

pem bestialskich cprysz- 
padło 500 złotych oraz za- 

*na pan: y ‘  ” as towarów ac sklepu, warioś
groźnie P i ó r e k ,  spytałem ; ; 700 złotych.

— Pani , , r. P °  dokonaniu rabunku mor-
wisi LUZ?! ^  »fi~ *S w w y w y t łu mp : .  ir-* nad moim łóżkiem?

W z ^ ia  ęi2iorsk 2 °*
L̂ ~- ^ałną?|

jak zwariowa-cUopakfkkl- ^ * , tą " “ ?łpą‘'nef T i 'ail, jak zwano wa
ta przez
TrzeS* . si? chciał!
ła i ba ta „małpa" mia-
Patrzał) N?wt“ ą ’ a^ v{.c:r'r?- k 
tera w • .  ̂ irmalpę jeszcze
Dlałorf111® J8den leci! Małpa! 
ra n ZC* ^  -P*ń.s-ka zdzl- 
a’ ^ " fg u s a  nie Utai 

Jaka zdzira!
• ’ C2 ,z d ję ła m ! Bez- 

\ p ^ jnica* ^  °na świnią, jak

— ^  podziała?
bv łoi i malarza, że-
„małno^ ę dorobił! A  za tą 

nii zapłaci! Jesz-
dę Wdn • ŷ’ Ż ^ ^ y W ’Wdowią ujęły!!

Napoleon Sądek

obecnym śmiercią w razie pod
niesienia alarmu, zbiegli.

Przybyła niezwłocznie na 
miejsce morderstwa i rabunku

policja przeprowadziła docho
dzenie, w wyniku którego uda
ło się ustalić, iż krwawi zbiro- 
wie wyjechali pociągiem do 
Warszawy.

Ponieważ natrafiono już tu
taj na ich ślad, spodziewać się 
należy, iż w najbliższym czasie 
zostaną oni ujęci.

Sita m y  sąk t z g w t a i
cltoi premierem je it  icłs radak

„S!ovęn$ika Pravda" wskazują} Czesi, którzy ze szkodą dla Sio 
na to, że w czasie, gdy na czde waków, zajmują najlepsze sta- 
rządu stoi Słowak dr. Hodża,
który na czoło swego programu 
postawii rozwiązanie problemu

ra.'.c, lecz wy;.caa::'.c za* 
W0'bec złego  c!pv.rodzenia 
ności komunikacyjnych.

7ąoaj/\fi om«iNAuiveH rubs htw i*' ti .ffinat?!!.
JflK 1C PBOSłKI WAM DAJĄ
ł'»Yiy¥ITXąpyz «a jui ŵ Ł*odwwier̂  

iĄOAjor —g*TKów ̂ aisMBaiBgsiffiaaTYLKO W ttOWlM OPAKOWAWIti
H<aiKNie»vcH.TOREBKACH

6.15̂ Ł  (Raszyn)

MO Mu* ’ 6 20 Gin-  
..^y; 7.15 i

8.10 11.15 Przerw?

Ua; 6 40 ,‘*^3 5 ° ^  Uimzasty
ranny, n ^  D.zisnnik pc-

y._ **15 Muzyka, 800 Audycja

Gimzasty

S a g a n a *
moici . „ . r i 0

,Śnizwa'my 
11.57 Sygnał 
pełudntawa; 
15 30 W ia^o

t KB &  p .v -^Tylica FcaociazkaAski tj w

Krakowie; 17-50 Naaz program; 18.00
Wiadomości sportowe; 18.10 Pogąd-an 
’_;a społeczna; 18.15 Piosenka; 18.30 
Program na jutro; 18.35 Audycja dl# 
wsi; 19.00 Audycja dla Polaków za 
granicą; 19.50 Pogadanka aktualna5
20.00 Koncert rozrywkowy; 21.45 
Dwa monologi; 22.00 Orkiestra; 22.50 
Ostatrde wiadomości.

W A R S Z A W A  n  (M okotów )
13.00 Symfonia ,.Eroica“ ; 13.50 Pa 

rę irJormac:i; 13.55 Program na ju
tro; 14.00, Koncert rozrywkowy (pły 
tv l; 15,00 Pogadanka aktualna: 15.10 
Wiadomości sportowe: 15.15 Zespół 
salonowy; 16,15 —  18.00 Przerwa;
18.00 Koncert solistów: 18.50 Muzy
ka lekka (p ły ty l; 19 55 Zycie kultu
ralne s'.0 '.icv; 20 00 —  22.00 Przer
wa: 22 00 .Pam ela”  —  opowi-danie; 
2 2 15 —  1 00 Konc-rt. —  raut erg 
~ r*2z P. P . i Tow  Walki. ~ *lkoho 
lem NT<rseiw©ść"«

słowackiego, do Słowacji, w dal waków w tej dziedzinie w róż- 
szym ciągu napływają liczni ■ nych miejscowościach Słowacji.

Wielkie zwycięstwo Isosóizykiw
Olesisywa ch foks trzym na

PEKIN. Oficjalny komunikat 
japoński donosi, że wojska ja
pońskie odniosły wielkie zwy
cięstwo w południowym Szan
tungu.

Japończycy zdołali zatrzy
mać ofensywę chińska i przeszli 
sami do natarcia. Pod naporem 
Japończyków oddziały chińskie 
wycofują się w kierunku połud
niowym. Większość sił chiń
skich jest otoczona w okolicy 
położcuiej na północ od Taioel- 
szuan.

Eksperci woj skowi japońscy 
podkreślają, że plan ofensywy

Poseł I tewskl u prem. 
Skfadkowskleso

Pan premier ^n. Sławoj- 
Składkowski przyjął w dniu 
wczorajszym posła litewskiego 
w Warszawie p. Skirpę.

Sprawa ta była tematem ©b
rad rzeczoznawców trzech 
państw, klórzy zgromadzili się 
w Londynie. Jednakże wysiłki, 
zmierzające do skłonienia Ja
ponii do zmiany stanowiska nie ę 
dały żadnych wyników.

Korespondent dyplomatycz
ny „Times'a“ pisze, że wniosek 
w sprawie uchylenia ograniczeń 
co do tonażu wielkich okrętów' " 
wojennych nasląpił z inicjaty
wy Sianów Zjednoczonych.

Anglia, wyrażając zgodę, nie 
kierowała się chęcią podwyższę 
n:a wyporności swych ckręiów 
wojennych, lecz uznała koniec* 
ność tego zarządzenia wobec . 
sieusiępliwego stanowiska Jar . 
ponii.

Dziennik donosi dalej, że rząd : 
angielski nawiąże w aajbliż-. 
szym czasie wy^mianę zdań ze.. 
S łanami Zjednoczonymi i Fran
cją w sprawie ewentualnej bu-- • 
dowy pancerników o wyporne^ 
ci penad 35.000 ton.  ̂ - i

Poza tym przcv/idziane jest 
porozumienie się z Niemcami i  * 
ZSRR, które zawarły układy 
morskie z Anglią w 1936 roku.

Również ze względów grzecz 
neśeiowych będą pcinformowa. 
ne Włochy, które nie przyślą- * 
piły do układu, a nawet Japo- 

chińskiej był opracowany dosko: nia, pomimo, że rząd japoński :

Pisma podają cały szereg 
przykładów pokrzywdzenia S!ó

3dio, j edmawia uporczywie wyjaśnień';
swych pla-i trud: co d-o szczegółów 

nów morskich.

D * a - B M » 3k Mirsz. Piliudskiegi
m aaszony lesfi w t i^ z l

W  Łodzi wznoszóny jest po-1 W  pierwszych dniach maja 
lężny gmach „Dcm-Pcmnik odbędzie się plenarne posiedzę 
Marszałka Piłsudskiego", której nie komitetu, który zajmie się

ustaleniem technicznych spo
sobów przeprowadzenia zbiór
ki.

lirediona w 1820 4.
CZERNIOWCE. Prasa dono

si, że w miejscowości Sainaią* 
zmarła Anna Sandru, przy czym, 
przy spisywaniu aktu zgonu 
siwierdz-cno, iż ureriziła się ona 
w roku 1820, czyli zmarła w 
wieku 118 lat.

go połowa jest już całkowicie 
wykończona, druga zaś połowa 
mieścić będzie m. in. wielką 
salę teatralną.

W  „Domu-Pomniku" znajdu
ją pomieszczenie organizacje 
kombatanckie, świetlice itp.

Do całkowitego wykończenia 
gmachu potrzebna jest jeszcze 
suma zł. 1.500.000.— , którą po
stanowiono również w lwiej 
części zebrać od miejscowego 
społeczeństwa.

Lo tn ik  przs&  sądem
Sensacyjny proces o rozbicie samolotu

Wczoraj w Sądzie Okręgo
wym w Warszawie toczyła się 
sprawa inż. Stefana Danielewi- 
cza, który odpowiadał za naru
szenie prawa lotniczego.

Inź, Danielewicz zgłosił się 
w dniu 1 maja ub. roku na lot
nisko Aeroklubu i prosił o wy
danie mu samolotu turystyczne 
tfo, którym pragnał odbyć lot 

Bydgoszczy. Na zanyfar>*e 
b?—ownika lotniska inż. Da- 

łaielewicz ząpęwuił, iż posiada

nrawo prowadzenia samolotów 
urystycznych. Nie było więc 

żadnych przeszkód i inż. Da- 
nielcwiczowi podstawiono samo 
"ot R. W. D. 5.

Inź. Danielewicz nie wylądo 
wał jednak w Bydgoszczy a na 
lotnisku w Inowrocławiu. Tu 
'ednak nastąpił v/ypadek. Sa
molot przodem ynyd się w zie- 
**̂ ię. Na szczęcie, nikt nie od- 
•'iórt rzY/ank.u. Przy 
opotokółu okazało się, ż« inż

Dćinielewicz nie posiada licen
cji. Wprawdzie miał świadectwo 
pilota, ale to wygasło akurat 
nrzed 4 dniami i inż. Daniełę- 
wicz złoży! już podanie do.Mi
nisterstwa Komunikacji o prze
dłużenie licencji.

Mimo posiadania wszelkich 
kwalTkacyj inż. Danielewicz 
nie miał prawa prowadzenia sa- 
~r.łe ’n łcv*To dmm  ̂rn 
'~cme odpowiadał przed Są
dom.
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STRZflSfiJłJCft POUIIEfeC O  BOHATERSTWIE, 
m ibO S C I T POŚW IĘCENIU

Anastazja z Tanią siedziały w  restauracji, gdzie dowie
działy się o rewolucji, o tym, iz cara obalono. Tania wybie
gła na ulicę, przyłączyła się tu do pochodu, w którym spot
kała swego ukochanego, doktora Borowskiego. Borowski zo 
stał dnia tego zwolniony z  więzienia, i miał jeszcze na sobie 
strej więzienny.

Borowski opowiedział o swoim pobycie w wię
zieniu warszawskim. Gdy Niemcy zaczęli zbliżać 
się do mlasla, odesłano większą parlię więźniów 
politycznych w głąb Rosji. Jego osadzono tu, w 
oriolskim więzieniu. Przesiedział tu już blisko dwa 
lata....

—  Nagle otworzyły się dzisiaj z rana drzwi na
szej celi — opowiadał dalej. — Kazali nam wyjść. 
Pytamy dokąd? Odpowiadają: na wolność. Nie wie
dzieliśmy jeszcze o wybuchu rewolucji w  Peters
burgu.

Dopiero przód bramą więzienia dowiedziałem 
się, co się siało. Dobrze, że miałem w depozycie 
kilkadziesiąt rubli, w przeciwnym razie nie miałbym 
nawet dzisiaj na śniadanie... A  teraz, kochana, po
wiedz mi, co się z tobą działo?

Tania szczegółowo opowiedziała o swoich 
przejściach od chwili, gdy :ch aresztowano.

—  Myślałam, że już nigdy, nigdy ciebie nie 
spotlcam — powiedziała Tania i oczy jej tryskały 
szczęściem.

—  Tak oto jest naprawdę —  odrzekł Borow
ski. —> Nasza fantazja jest znacznie ubozsza. aniże
li rzeczywistość. Taniu, czyżby ktoś mógł uwie
rzyć, iż to, co widzimy teraz, mogło się tak szybko 
urzeczywistnić?... Żyjemy w  czasach wielkich prze
mian, i wszystko jest możliwe, nieoczekiwane, rze
czy nie do uwierzenia siały się rzeczywistością. 
(Wiesz, Taniu, dobrze, iż mam jeszcze trochę pie
niędzy. Wynajmiemy mieszkanie, nie mamy się 
przecież gdzie podziać...

Twarz Tani zajaśniała
—  Sen... Wydaje mi się to wszystko jakimś 

jnem —  mówiła w uniesieniu. —  Teraz dopiero 
przekonałam się że takie same wydarzenia, jakie 
mają miejsce w dziejach narodów i krajów, że po
dobne wydarzenia mają miejsce w  życiu poszcze
gólnych ludzi... Któż by uwierzył, że znów ciebie 
ujrzę? Nie, nie mogę .w to uwierzyć! Chodź, wróć
my do szeregów...

Szli tak ze sobą ramię w  ramię, więzień i  mnisz 
ka, i śpiewali pleśń rewolucji.

CZY NADSZEDŁ DZIEŃ ZAPŁATY?
Tadeusz był ciężko chory. Leżał \ i szpitalu 

więziennym w Omsku.

Idąc dwadzieścia kilometrów na roboty, prze
ziębił się: teraz chory jest na zapalenie płuc.

Mróz był siarczysty, z trudem można było o- 
detchnąć ,a tu trzeba było odbyć drogę aż dwudzie
stu kilometrów, dźwigając na plecach narzędzia pracy.

Próbował tłumaczyć strażnikom, że w  czasie 
takiego mrozu powinni zwolnić z pracy, że więźnio
wie, wyczerpani, zcchorują po tym dniu.

Ale nie ma tu do kogo mówić. .W odpowiedzi 
słyszy się tylko:

—  Stul pysk, nie wtrącaj się!
Nie tylko Tadeusz zachorował po tym mrozie 

sześćdziesięciu więźniów wróciło po tej pracy zu
pełnie bez sił, z przemrożonymi nosami, rękoma, 
uszami.

Czterdziestu katożników przewieziono dio wię
ziennego szpitala, wszyscy zachorowali na za
palenie płuc. Wśród nich był również i Tadeusz.

Miał silną gorączkę i bredził.
Towarzysze... Wszyscy do mnie... Wszyscy 

pod jeden sztandar... Nie bójcie się... Jadziu, co się 
dzieje z naszym dzieckiem?... Uważaj na dziecko... 
Spójrz, moje dziecko kochane... Co tak wypłynę
ło na niebo? Słońce... Nie bijcie... Nie bić!

Sześć dni trwała walka ze śmiercią —  ale jego 
zdrowy organizm zwyciężył, przemógł nieraz atak 
śmierci, tym razem również wy szedł ręką obronną

Wiciu kalorżników zmarło. Ciała ich włożono 
do trumny, zbitej z desek zwykłych i wywieziono 
na cmentarz.

Obok łóżka Tadeusza leżał młody chłopak. W  
dniu śmierci czuł się znacznie lepiej. Zdawało się, 
że kryzys minął, że jest już uratowany.

Szeptał cicho do Tadeusza:
# — Wiesz, przyjacielu, czuję się już znacznie le

piej... ^Chciałbym jednak żyć!... Zrozum, wszystkie
go rok jeszcze... Osiem lat dostałem, siedem przeszło, 
rok jeden pozostał... Moja matka czeka mnie... Jak
że się ucieszy, mój drogi, nie wiesz, jak mnie matka 
moja kocha... Ubóstwia mnie po prostu... Gdy usły
szała wyrok w  sądzie, zemdlała... Jeszcze rok, zo
baczę ją znowu... Zapewne postarzała isię, osiwiała.. 
Jakże dobrze jest wiedzieć, że się wkrótce wróci do 
mej do domu... Tylko żyć! Na katordze, we wię
zieniu, byle nie umrzeć!

Kaszlał, i kaszel go wymęczył. Po tym leżał 
dłuższy czas, nie mogąc ani słowa wymówić. Utkwił 
wzrok we framudze okna.

—  Czy długo jeszcze do wiosny? —  zapytał.

—  Miesiąc — odrzekł Tadeusz. —  Ale co nam
przyniesie wiosnal..

Zrozum, za rok na wiosnę będę już w  swoim 
domu... Będę przed naszą chatą... Ach, wiosna, wio
sna... Przypominam sobie, jakto było kiedyś... Nie, 
trudno mi jeszcze mówić...

—  Nie mów właśnie, to ci zaszkodzi... —  radził 
mu Tadeusz.

Młody kalorżnik zmrużył oczy i leżał tak mik 
czący. Po godzinie rozpoczęła się agonia. Jeszcze 
kilka chwil przed śmiercią szeptał: ^

—  Jeszcze rok!... Za rok, na wiosnę... Przyjadę 
do ciebie, mateczko... _ .v

Cisza zaległa na sali szpitalnej. Wszystkim żal 
było tego chłopca, wszyscy byli wzruszeni.

Po upływie kilku dni wrócił Tadeusz do celi 
więziennej, mimo iż był chorobą mocno wyczerpany

W  celi zastał już nowego więźnia: był to Estoń
czyk, który został tu przewieziony z Rewia (obec
ny Talin), bowiem Niemcy zajęli to miasto i posu
wali się w stronę Petersburga.

Tadeusz dowiedział się wielu nowych rzeczy 
i z zapartym tchem wysłuchiwał opowiadań Estoń
czyka.

—  A  co słychać w  Polsce? —  pytał Tadeusz.
—  Niemcy są wszędzie, w Pclcce, w Estonii 1 

na Łotwie. Posuwają się Y/ciąż naprzód, nasza ar
mia jest zupełnie rozbiła.

—  A  nie słychać nic o pokoju? ̂
—  Nie, nic nie słyszałem, tylko jedno wiem: do

stajemy wciąż v/ skórę.
—  K ’o to dostaje w  skórę?
— No, mówię, my, a mam właściwie na myśl! 

carskie wojska, a,...
—  Jesteś Estończykiem?
—  Tak jest.
—  A  ja jerem Polakiem. I nic mówię nasze 

wojska, bo to nie nasze, tylko cara... Rozumiesz?
—  Masz rację...
—  A  czy nie wiesz czasem, co słychać w War

szawie?
— Nie, nie wiem... Słyszałem tylko, że panuje 

lam głód, że ludzie po prostu padają na ulicach 
a poza tym panuje lam tyfus...

—  Skąd wiesz o tym?
—  Gdy mnie tu wieźli, rozmawiali żandarmi 

między sobą. Mówili, iż po stronie Austriaków 
walczą polskie bataliony... Ale posłuchaj no, co to 
lam za zgiełki na ulicy...

Wszyscy zwrócili uwagę na krzyki, jakie docho
dzą z ulicy. W  celi zapanowała cisza. Poprzez za
kratowane okienko dochodziły krzyki tłumów* 
śpiew i krzyki, które stawały się z chwili na chwilę 
coraz głośniejsze.

Co się siało? Co to za krzyki?
Po chwili mógł już rozpoznać dźwięki melodii- 

Zerwał się z miejsca, wdrapał się szybko na stołek* 
chwycił dłońmi kraty i oszołomiony tym, co słyszy* 
krzyknął:

—  Słuchaicie! Słuchajcie! Co się siało?
(Dalszy ciąg Jutro)
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oTajemnice szpiegostwa

W sidłach szantażu
Sensacyjrta afera pułkownika Redlą

Pewnego dnia Redl przybył do Ha 
berditza i  oświadczył mu, że otrzy
mał straszną wiadomość.

35.
—  Co się stało? —  zapytał za

niepokojony Haberditz.
—  Nie mamy potrzeby dłużej 

czekać na skrawek kopii planu 
mobilizacyjnego.

—  Dlaczego?
•— Z tej prostej przyczyny, że 

ten, który miał oderwać ten skra
wek papieru, już nie żyje... —  
odparł Redl tak spokojnym gło
sem, jak gdyby opowiadał o po
godzie, lub o tym, co jadł na 
obiad.

—  To przecież straszne
—  No, oczywiście, ale co mo

żemy uczynić. Nasza praca nie 
jest lekka. Wymaga ona wielu 
ofiar.

—  Co teraz będzie?
—  Wszystko potoczy się nor

malnym trybem. Proces Hekaily 
odbędzie się bez tego dowodu. 
Mamy dostateczną ilość innych 
dowodów przeciwko niemu.

—  Ale przecież oskarżenie o- 
piera się na zbyt słabym mate
riale rzeczowym.

—  To drobnostka, panie proku
ratorze, Hekaiło jest szpiegiem i 
powinien otrzymać zasłużoną ka
rę —  oświadczył F.rdl. —  Wysta
wię £  bezwzględną surowością

przeciwko temu, kto będzie chciał 
zrzucić winę z Hekaiły.

Haberditz zrozumiał, co Redl 
miał na myśli i zagryzł wargi 
Wiedział, że Redl jest wszechmoc 
ny, że-od chwili wykrycia afery 
Hekaiły, Więckowskiego i Achta 
zyskał względy cesarza. Trudno, 
za wszelką cenę pragnął aby He
kaiło został skazany i należy za
dośćuczynić jego żądaniu.

—  A  Więckowski? Czy jeszcze 
ciągle obstaje pan przy tym, że 
jest on niewinny?

Haberditz nie zauważył, jak 
Redl leko drgnął.

—  Trudno mi dociec, czy Więc
kowski miał jakiś związek z tą 
aferą. Lecz jeśli sąd go skaże, to 
trudno. Zdarzają się tego rodzaju 
wypadki...

Haberditz ze zdumieniem spoj
rzał na Redlą:

—  Nie rozumiem pana, przecież 
przede wszystkim pan powinien 
wiedzieć, czy Więckowski jest 
winny, czy nie.

—  Już panu powiedziałem: 
trudno mi to ustalić... —  odparł 
Redl.

A  gdy Redl opuścił gabinet Ha- 
berditza, prokurator wojskowy 
potrząsnął ramionami i rzekł do 
siebie rćłgłosem:

—  Nie rozumiem go. Ten Redl

jest dla mnie wielką zagadką.
Po kilku tygodniach cdbył się 

proces przeciwko Hekaile, Więc
kowskiemu i Achtowi. Redl sta
rał się wszelkimi sposobami prze
konać sędziów, że Hekaiło był 
sprawcą kradzieży austriackiego 
planu mobilizacyjnego. Natomiast 
w stosunku do Więckowskiego i 
Achta zajął obojętne stanowisko. 
Starał się wytworzyć wrażenie, żo 
Hekaiło wciągnął w  aferę pozo
stałych dwóch oskarżonych i że 
ci dwaj szpiedzy nie dokonali 
większych przestępstw.

Gdy przewodniczący odczyty
wał wyrok, Redl nerwowo miął 
kawałek papieru, który trzymał 
w  ręku. W  motywach wyroku by
ło powiedziane, że Hekaiło, Więc
kowski i Acht zajmowali się szpic 
gostwem na rzecz , obcego mocar
stwa, ale sąd z braku dostatecz
nych dowodów winy odrzucił ten 
punkt oskarżenia, który zarzucał 
podsądnym, że wykradli plan mo 
bilizacyjny.

Hekaiło, Więckowski i Acht zo 
stali skazani na 12 lat więzienia 
każdy. Więckowski zmarł w  wię- 

1 zieniu, ponieważ nie mógł wy- 
| trzymać strasznych warunków pa 
nujących wówczas w  więzieniach 

! austriackich.
Dla Redlą wyrok ten był gorz

ką pigułką do przekłnięcia. Jeśli 
Hekaiło, Więckowski i Acht nie 
wykradli planu mobilizacyjnego, 
to kto to uczynił? Wynikało więc 
z tego, że Redl dotychczas nie 
wpadł na trop zdrajcy... wynika
ło z tego również, że szpieg w  
dalszym jeszcze ciągu gnieździ 
się w  sztabie generalnym...

Takie wnioski wysnuwano w 
kolach wojskowych, a Redl stu-'

rał się wykazać, że sąd pomylił 
się, że tylko Hekaiło, a nikt 
inny, wykradł plan mobilizacyj
ny.

—  Panowie zobaczą —  zapew
niał Redl, —  że podczas procesu 
w  apelacji, którą wniósł prokura
tor, wszystko wyjdzie na jaw. W  
tym celu też zacząłem już zbierać 
nowy materiał dla prokuratora...

Redl domagał się od prokura
tora, aby wniósł apelację. Proku
rator zadośćuczynił jego żądaniu 
i Redl czuł się znów pewny sie
bie. Postanowił użyć wszelkich 
środków, aby sąd uznał Hekailę 
winnego kradzieży planu mobili
zacyjnego i skazał go za to.

X
W  tym czasie austriacki następ

ca tronu, książę Franciszek Fer
dynand, (ten, którego zabito póź 
niej w  Seraje wie) złożył oficjal
ną wizytę w  Petersburgu i był 
gościem cara rosyjskiego.

W  drodze powrotnej towarzy
szył austriackiemu następcy tro
nu ówczesny attache wojskowy) 
w  Petersburgu, pułkownik Muel-| 
ler.

Attache wojskowy i następca 
tronu prowadzili ożywioną roz-t 
mowę na temat aktualnych zagad 
nień politycznych.

—  Panie pułkownik —  oświad
czył w  pewnej chwili następca 
tronu, —  pragnę zwrócić pańską 
uwagę na bardzo ważną okolicz
ność. Bardzo bym chciał, abyśmy 
osłabili nieco naszą szpiegowską 
działalność w Rosji. Przede wszy
stkim idzie mi o naszych wojsko
wych przedstawicieli w  Peter
sburgu. Obecnie stosunki między 
Rosją a Austro-Y.ręgrami tak się | 
ułożyły, że należy zachować o -j

strożność pod tym względem* 
Gdyby nasz oficjalny przedstawi" 
ciel wojskowy został zdemasko" 
wany jako ten, który stoi w  kon" 
takcie ze szpiegami, mogłoby t° 
pociągnąć za sobą bardzo poważ" 
ne konsekwencje. Zwracam pan^ 
uwagę na to, aby pan i państf 
współpracownicy zerwali wsze^" 
kie stosunki z tymi jednostkami 
które są gotowe sprzedać tajac 
dokumenty, wykraść tajemni^ 
wojskowe itd.

Pułkownik Mueller oświadczyć 
że zastosuje się do żądań następ' 
cy tronu i zakomunikuje o ty1*1 
swym współpracownikom. Na B1'0 
nicy pożegnał się z księciem T ei'  
dynahdem i wrócił do Petcrsbuf" 
ga.

Nazajutrz, jak tylko attacłV' 
wojskowy podniósł się z łóżkf’ 
służący zameldował mu, że jak1 
pan z długą brodą pragnie się 
nim zobaczyć. ^

—  Zapytaj go, czego chce. ™ 
przeciwnym bowiem wypadku ^  
przyjmę go. ,

—  Nie chce powiedzieć. Oświ* 
czył tylko, że musi się z pan®  ̂
pułkownikiem zobaczyć w  bard2 
pilnej sprawie.

—  Niech poda swe nazwisko* ^
—  Również i tego nie chce  ̂

czynić. Pytałem go już o to, a 0 
powtórzył, że przychodzi do 
pułkownika w  bardzo ważnej sp* 
wie. Przy tym przybrał cn bar® 
tajemniczą minę.

Pułkownik zamyślił się na c*1 
lę. Tajemniczość tego osobnika 
intrygowała go. ^

—  No niech to diabli wezmą  ̂
rzekł w  końcu do służącego 
wprowadź go, zobaczymy co to 
osobnik... (Dalszy ciąg juti®''
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Franciszka z Pauli. 
Słowiański: Sądo-

mira.
Słońca wsch. 5.11, 

zach. 18.10. 
Księżvca wschód 

5.33, zach. 20.43.

K R O N IK A  H ISTO R YC ZN A :
1627 Koniecpolski wypędza Szwedów 

z Packa.
1817 Kościuszko znosi pańszczyznę w 

Sicchrcwicach.
1917. Początek ofensywy angielskiej 

we Francji.
P R ZY S ŁO W IA  LU D O W E:

Na Sw. Franciszka, przylatuje plisz 
ka.

R A D Y  PR A K TYC ZN E :
Higiena i zdrowie. Trzymaj się pro 

sto, chodź raczej na palcach, na świe 
żym powietrzu oddychaj głęboko peł
ną piersią.

R ato m  zagrożona p o t t tó  Kresów
jest obowiązkiem każdego obywatela

Na barki dzisiejszego poko* 
lenia Polaków spada nie cier
piący zwłoki, obywatelski obi- 
wiązek szerzenia rodzimej kul
tury i cywilizacji na kresach 
kraju, zwłaszcza zaś na kresach 
zagrożonych przez naszego 
wschodniego sąsiada, który nic 
szczędzi wysiłków, by zaszcze
pić na Wołyniu komunizm.

Nicwą'pliwym, rzucającym się 
w oczy jest fakt, że ludność poi 
ska, zamieszkująca tę połać kra 
ju, jest w mniejszości. Dane po
wszechnego spisu ludności wy
kazują, iż na ogólną liczbę 
2.085.600 mieszkańców Woły
nia, osób, które za język ojczy
sty uznały polski, było zaledwie 
246.000; przy tym statystyka 
wyznaniowa wykazuje katoli
ków jeszcze mniej, bo tylko 
327.900.

Ale już wręcz zatrważającym 
jest fakt, że i ten mały odsetek 
ludności polskiej Wołynia ma
leje z roku na rok. Ludność poi 
ska kresów wschodnich wyna
radawia się. Czerwona zaraza 
sączy się — wprawdzie małymi 
dawkami, lecz zato sys'emaiy- 
cznie, nieprzerwanie — do serc 
Polaków!

Chlubne zadanie zatamowa
nia fali czerwonej zarazy wzię 
ta na siebie Polska Macierz 
Szkolna, której doniosła działał 
neść przejawia się w prowadze
niu gimnazjów, szkół powszech
nych, szkół zawodowych (han
dlowych i rzemieślniczych), burs> 
i przedszkoli, akcji bibliotecz
nej, szerzenie czytelnictwa oraz 
stosowaniu wszelkich innych 
form oświaty pozaszkolnej.

Te rozległe prace obrazują 
dostatecznie ogrom potrzeb fi
nansowych Macierzy, której głó 
wną podstawą islnienia jest 
zbiórka Daru Narodowego 3-go 
Maja.

Utrzymywane dotychczas 
przez Macierz instytucje zaspa
kajają zaledwie część potrzeb 
kul tuialno-o światowych kr esów 
Obecnie musi Macierz założyć 
na kresach kilkadziesiąt nowych 
jzkół powszechnych i Domów

/ V «  n s a ł e j  a i / o l f w i i l z a e . . .

^ogwarfci sąsiedzkie
czyli: „Sak się robi grad1*

(A . E .) —  Dzieńdobry pani domek piąć lat, później nastąp 
Pawelskiej 1 me spalił sią ni z tego ni z o-

— Dzieńdobry! Pani także ' wego, i Chróścik dziesięć tysię
samo mleko kupowała? \cy asekuracji odebrał!

— A jakże i Klawisz z niego, co, pani
Obie sąsiadki Śtanęly z garn\Pawelska? Tylko po cholerą tak

kami w ręku u wejścia na scho długo czekał? Przecie mógł od
dy i wdały sią w rozmową.

—  Słyszała pani Lipczakowa 
jak sie ten Chróścik majątku 
dorobił?

Mówiono mnie coś, ałem 
nie wierzyła...

— Wszystko święta prawda, 
proszą pani. Ja tam plotkować 
nie lubią, cle sama pani rozu
mie, ze jak dzwony dzwonią, 
znakiem tego gdzieś sią pali. 
No nie?

— Wiadoma rzecz. Tym bar 
dziej, że on u nikogo cząsto gę 
sto nie bywa, w karty z nikim 
nie gra...

— A bo żaden nie ma życzę 
nia z niem grać. Nie chcą plot
kować, ale mój siary powiada, 
że o wiele facet nigdy w karty 
nie pozwala, znakiem tego szu
ler.

— Musi faktycznie szuler. Z 
nikiem nie gazuje, na osobności 
sią trzyma. A pamięta pani Pa 
wehha, co było z ta jego cha
łupką ^cd miastem?

razu dom podpalić?
—  Miał swoje kalkulacje. 

Może to i plotki, ale ponoć bal 
sią, jucha, że sią domyślą i do 
mamra go wsadzą•

—  A to cwaniak dopiero/
—  Tera to drugi domek so

bie postawił. Plotkować nie lu
bią, ale podobnież asekurował 
go od ognia i od gradobicia.

— Od gradobicia? Co on w 
tern zamiarował? Tego już nie 
mogą zrozumieć, pani Paweł- 
ska. Bo z ogniem to da sobie 
radą, ale jakiem sposobem grad 
urzeczywistni?

W tym momencie na głowy 
zagadanych sąsiadek posypał 
sią... grad. Był to grad ude
rzeń. wymierzonych parasolką 
pani Chróścikowej, którą, ukry 
ta we wnęce, słyszała całą roz 
mowę i uważała za stosowne 
stanąć w obronie honoru męża.

Sprawa poszła do sadu.
Sąd skazał panią Chróściko 

1 v'a na trzy d*i aresztu z za-

Oświatowych, bu uchronić mło-j To też w tegorocznej zbiórce I maia, nie powinno zabraknąć 
de pokolenie od wynaradawia- na Dar Narodowy 3 Maja, która grosza nawet najbiedniejszego 
nia. ! odbędzie się w dniach cd 3— 10 | Polaka. (1).

Cud techniki lotniczej
Kawy polski samolot bombowy „P  3 7 “  rozwija szybkość 

420 kim. na godzino, zabieraj# 2400 kg. bomb
Przed dwoma miesiącami do

nieśliśmy o zaletach najnowsze
go polskiego bombowca „P. 37“ .

Pisaliśmy o tej maszynie je
dynie na podstawie danych o- 
trzymanych od władz wojsko
wych. Te cyferki sprawiły, że 
zaczęliśmy czule przemawiać 
do władz wojskcwych prosząc
0 możliwość... przejażdżki na 
bombowcu. Uzyskaliśmy zasad
niczo zgodę i czekaliśmy na po
godę. Czekaliśmy tak długo aż 
odbyliśmy lot podczas deszczu
1 ograniczonej widoczności. Nie 
mogliśmy już jednak dłużej wy
trzymać.

Piękne wyczyny 
piaicwca

Gdy znaleźliśmy się w han
garze oko w oko z „P. 37“ nie 
można było nas od tej maszyny 
oderwać. Oglądaliśmy ją ze 
wszystkich stron. „Badaliśmy" 
jej właściwości. Ileż cierpliwoś
ci i wyrozumiałości wykazali 
pp. oficerowie, którzy odkry
wali nam tajniki tej maszyny.

„P. 37“ jest bezsprzecznie raj 
nowszym cudem techniki lotni
czej. Jakkolwiek nie robimy 
maszynie tej jakiejś specjalnej 
reklamy, nie przeznaczamy jej 
do rekordowych lotów, to jed
nakże na podstawie wszystkich 
dotychczasowych prób, można 
stwierdzić, że rozwija szybkość 
ponad 420 kilometrów na go
dzinę, przy pełnym obciążeniu 
2.400 kg. Samolot posiada dwa 
silniki po 1.000 koni.

Wspaniały jest kształt tego 
aparatu: długi i smugły. Nic
nie zdradza zewnętrznie, że jest 
to najszybszy bombowiec.

Obsługę tego samolotu stano 
wią 4 osoby: dowódca statku,
pełniący zarazem rolę obserwa
tora i bombardiera, pilot oraz 
dwaj strzelcy. Maszyna zaopa
trzona jest aż w 3 stacje radio
we.

Jeśli zważymy, że , P. 37“ b:e 
rze ze sobą ładunek bomb wy
noszący 2.200 kg, to nie zdziwi 
nas, że wyrzut nikł są elektrycz
ne. Obsługa pracuje przy pomo
cy dźwigni o napędzie elektry
cznym. Czyli jak sie wyraził je
den z pp. oficerów: P: 37. posia

da własną elektrownię. Jak
kolwiek maszyna ta nie jest 
przeznaczona do walk z przeciw 
niklem, lecz tylko do bombar
dowania, nie mniej przeto, na 
wszelki wypadek, cztery kara
biny maszynowe stanowią jej 
własne uzbrojenie.

Eliktrowsla sta 
p&kłsdiie spustu

Padł rozkaz przygotowania 
maszyny do startu. Kapuśnia
czek siekł niemiłosiernie. Komu 
nikat meteorologiczny nie był 
najlepszy: deszcze, deszcze, sil 
ny wiatr i słaba widoczność. Ale 
la?ać można. A  oto przecież 
chodzi.

Wreszcie szczęśliwa chwila. 
Jeden z mechaników podaje mi 
kask i uprzejmym gestem zapra 
ẑa do maszyny. Witam się z pi 

lotem, który jest już na swoim 
mie:scu i gramolę się na sam 
czub, a więc na miejsce obser
watora i  bombardiera. Mecha
nik nachyla się nade mną i o- 
strzega przed naciskaniem po
szczególnych dźwigni. Jest cia
sno, ale dzięki temu właśnie po 
trafiono tak doskonale zużytko 
wać tę maszynę.

„Spadochron nad panem’* — 
mówi z uśmiechem i opuszcza 
maszynę. Nie obejrzałem sio 
nawet.

P. 37 ma start bardzo krótki.

Ledwie oswoiłem się z tym, że 
siedzę w bombowcu a już zna
lazłem się w górze .Lecimy sto
sunkowo bardzo nisko, gdyż 300 
mtr. Mam otwarty widok na 
wszystkie strony. Czub maszy
ny jest bowiem z trzech stron 
oszklony a pode mną jeszcze 
otwarta przestrzeń. Gdyby po
goda dopisała, cóż by to była 
za wspaniała wycieczka? Ale 
i tak jest bardzo dobrze.

Pilot prowadzi aparat nad 
Warszawą. Zwiedzamy niemal 
całe miasto. A  trwa zaledwie 
kilka minut. Z przerażeniem 
myślę co by było gdyby P, 37 
zamiast spokojnych pasażerów 
wiózł teraz ładunek bomb. Ła
dnie by Warszawa wyglądała!

Ostry zakręt, maszyna zmie
nia kierunek i zniża się do lą
dowania. Jeszcze chwila i sia
damy: gładko i spokojnie, mimo 
rozmokłego lotniska.

Wysiadając z samolotu nie 
sposób nie pożegnać czułym
spojrzeniem... ifP. 37.“ .

(beha).

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A
PORADĘ PRAWNA
Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony.

B A R S Z C Z  P O L S K I  ST. STBliiWflS

M H m s z ( r .  filaotfskiega

—  Pomnie, że pamiętam! Stel > wieszenlem kary na dwa lata.

W  ubiegłą środę odbyła się w  lo
kalu Związku Rzemieślników Chrze
ścijan w  Warszawie miła uroczystość 
jubileuszowa HMetniej pracy na te
renie rzemieślniczym dyrektora tego 
Z*.viRzku p* Józcia Glaoińsklego.

Uroczystość tę rozpoczęto szere
giem wzruszających nrzemówteń. Mię 
dzy innymi przemawiał również pre
zes Związku, pos. Antoni Snopczyń- 
ski, podnosząc niespożytą energię i 
-liarr^ść Jubilata.

—  Dyrektor Glapiński  ̂—  mówił 
pos. Snopczyński —  dał się nam po
znać przez swa wytrwałą i rozumną 
obrono rrzr^osla na wszys?H',H< i^ o  
odcinkach. Pożytecznej swej działal
ności nic ogranicza jedynie do rzemio 
-la stołecznego, lecz n ^ -a  je<*o zn,i- 
na jest również szerokiemu cgóiowi 
chrz«*ściiańr^»ego rzcmiorln polsk'^- 
go. Cechy Warszawskie obserwował? 
nraco dvr. Glanińslriego. uznając d ra  
‘ - '- - ś ć  jo-o rn b. o^ytcczną.

Ob*?'"” '' r.n'1-—M er*'-- •*'
mu podziękowania za poniesione tru-

L IS Y  długoterminowe spłaty '$!”
■mraaEaFmamjnmmaoBHBBmumuHmmBBmuHBnBnaiui

Uksnfófiswali administratora
rciurac s ą  za zadawnirne urazy

kłosy. Czernicki wezwał ją do 
opuszczenia pola. Na tym tle 
wywiązała się między kobieta
mi a administratorem kłótnia. 
Na krzyk kobiety nadbiegł z fol 
warku syn Bednarkowej, kowal 
Franciszek Bednarek uzbrojo
ny w narzędzia kowalskie i na
tarł na Czernickiego. Admini- 
slrator dobył rewolweru i  w o- 
bronie własnej strzelił do ko
wala, raniąc go śmiertelnie.

Wieść o zabiciu kowala- z bły 
skawiczną szybkością rozeszła 
się po okolicy, wywołując pow
szechne oburzenie. Robotnicy 
folwarczni, podburzeni przez 
Bednarkową, ma’ąc zadawnio
ne porachunki z administrato
rem, uzbroili się w kłonice i ko 
sy i ruszyli pod folwark.

Czernicki ukrył sie w ińiesz- 
kaniu, gdzie dopadł go roz
wścieczony tłum. Drzwi wywa
żono i administratora ubito ka
mieniami,

Polic»a zatrzymała 22 osoby z 
Bednarkową na czele, przeka
zując zatrzymany eh do dyspo
zycji władz sądowych

4 kwietnia na ławie oskarżo
nych Sądu ''Okręgowego w Ło
dzi zasiądzie 22 wieśniaków, 
oskarżonych o zbiorowy napad 
na administratora ma:ąlku Szvń 
czyce (pow. łódzki) ś.p. Ju
styna Czernickiego i zamordo
wanie go w bestialski sposób,

11 sierpnia ub. roku na po
lach ma’ątku Szyńczyce nale
żącego do przemysłowca łódz
kiego, Daubego, adminisrrator 
Czernicki natknął się na Marię 
Bednarek, kobietę zbierającą

dv dla rzemiosła stołecznego.
Po  przemówieniu prezesa Związku 

-dczytano kilkadziesiąt depesz gratu
lacyjnych, nadesłanych przez cechy 
orowincjonalne oraz prywatnych zna- 
;omvch jubilata.

Z kole i wręczono dyr. Józeiow i Gla 
-fińskiemu szereg upominków od ce- 
cbów warsza-yskich.

Uroczystość zakończono bankie
tem.

Ngdjr nie jest zajtóźno
:ierpisz na chorobę cerek, pęcherza, wątroby kamieni żół
ciowych, złej przemiany materii, na bó!e artretycznt czy 
dagryczne wzdęcie brzucha odb:ianie się lub skłonności do 
obstrukcji — Pamiętaj, że nigdy nie brdzfe zm óżno, o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych ..DIUROL". które rano 
Megaja nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko
dliwych dla zdrowia '.ubstancyj, 7a‘ »-ywav?cvrh organizm — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół ,,DIUROL‘\ a gdv przeko

nasz się o docl^-rch sku-kc-h ich z^loc-ć ; s»yvm
*niemym Poc-Ab v*.vr  ̂ ra co-kow-r-n O W -' A . l̂URGL*

GĄSECK1EGO [z kogutkiem) sprzedają apteki i  składy aptrez"



Starcie dozorcy z ułamyuaczaini
Po długotrwałej strzelaninie d w ta  bandytów wpadło w roce policii
Do mieszkania Franciszki 

Markuszowicz w Śródborov/ie, 
dostali sic? nocy ubiegłej, pod - 
czas nieobecności domowników 
włamywacze, którzy skradli bi
żuterię, garderobę i różne cen
ne rzeczy, wartości ponad 4 ty
siące złotych.

Ogołociwszy lokal Mar kusze - 
wieżowej, włamywacze, których 
było trzech, postanowili zopero 
wać sąsiedni lokal.

W  tym czasie dozorca nocny, 
Antoni Gołębiowski, przecho
dząc w pobliżu, zauważył świa
tła latarek, jakimi posługiwali 
się źładzióję i Wszczął alarm.

Włamywacze rzucili się do 
ucieczki. . Gołębiowski wezwał 
uciekających do zatrzymania 
się, grożąc użyciem broni, a 
gdy to nie poskutkowało, wy
strzelił kilkakrotnie.

Złodzieje natychmiast odpo
wiedzieli strzałami. Po trwają
cej kilka minut wymianie strza

panujących ciemności, zbiegli.
Na miejsce przybyła natych

miast policja. Zarządzono ener
giczny pościg, w wyniku które
go schwytano herszta bandy, Je 
rzego Dąbka i jego kompana, 
Władysława Kowalskiego. Trze 
ci włamywacz zdołał zbiec, po

licja jednak jest już na tropie.
Dąbek jest niebezpiecznym 

przestępcą, karanym wielokrot
nie za kradzieże, Y/łamania, a 
rawet rabunki z bronią w ręku. 
Ma on na sumieniu szereg napa 
dów i podejrzany jest o doko
nanie krwawego napadu rabun

kowego na szosie lubelskiej.
Znaleziono przy nim rewol

wer systemu „Hiszpan” , cztery 
zapasowe magazyny i specjalny 
pas z nabojami.

Część skradzionych łupów o- 
debrano złodziejom. Włamywa
cz ów osadzono w więzieniu.

Złodziej w roli ziemianina
Bezaetay rabstó okradł inżyniera na 3368 złotych

Przy ul. Wilczej 8, w Wars za I skini z majątku Podolanka, Ja
wi do biura sprzedaży Pomor I nem Bogdańskim, że był po-

' pracownicę domową, oświad- 
łów, włamywacze korzystając z j czył, iż jest obywatelem ziem*

kich Zakładów Ceramicznych 
S.A. w Grudziądzu, gdzie mie
szka również inż. Józef Handze 
lewicz, przyszedł o godz, 7-eJ 
m. 30 rano jakiś elegancko ubra 
ny mężczyzna, z walizką w  rę
ku.

Przybyły, wpuszczony przez 
domową,

Awantura w sadzie
Skazana na rok wiezienia obraziła sad

W  Sądzie Grodzkim przy ul. 
Długiej w  Warszawie, odbywa
ła się sprawa Janiny Włodar
czyk (Kaliska 3), prostytutki, o- 
skarżonej o kradzież.

Włacarczykówna została ska 
zana na i rok więzienia. Pod-

o-czas odczytywania wyroku, 
skarżona zaczęła się awanturo
wać i dopuściła się obrazy Są
du.

Awanturniczą prostytutkę a- 
resztowano na Lali sądowej i o- 
sacLzono w więzieniu

Z a M  z 14 tys. zł
Co sle stało z  woźnym firmy „Dtiitfoj)"!

W zagadkowych okolicznoś- pieniądze.
ciach zaginął woźny firmy 
„Dunl-op” w W-arszawie, St. No 
wafcowski. Dostawszy do wy-

Poszkodowaaą firma poszuki 
wala początkowo zaginionego 

; na v/łasną rękę, gdy jednak nie

przedniego dnia vi  sprawie za 
mówień i obecnie pragnie po
czekać na kierownika biura. —

Uprzejma, a zarazem naiwna, 
pracownica domowa, nrmo, iż 
wiedziała, że czynności biuro
we rozpoczynają się o godz. 
9-ej, nie śmiała wyprosić zamoi 
nego „obywatela ziemskiego” , 
którego wpuściła do gabinetu 
kierownika biura, sama zaś 
udała się do kuchni.

Po kilkunastu minutach, ku
charka inż. Handzelewicza, do- 
wiodziawszy się, iż w biurze 
czeka ktoś obcy, poleciła na
tychmiast pracownicy domowej 
udać., się do gabinetu kierowni
ka. Wówczas „obywatel ziem
ski h oświadczył wchodzącej, iż 
wróci o godz. 9-ej, gdyż obec
nie musi załatwić terminową 
sprawę. Zabrawszy walizkę, nie 
znajomy wyszedł.

Gdy o godz. 9-ej przyszedł 
kierownik biura, sbwierdził z 
przerażeniem, iż szuflada biur

ka jest otwarta, oraz brak w 
niej kasetki staloY/ej, zawierają 
cej 1.540 zł. gotówką, oraz wek 
sle z wy stawienia inż. Józefa 
Handzelewicza na sumę 1.100 
zł. i Czesława Mrow^^kielo — 
na 728 zł.

Kierownik biura zawiadomił 
niezwłocznie policję 13-go korni 

idczy. Z do 
chodzeń wynika, iż w przed

Sympatyczna żona7
Na posterunek policji w Rem 

ber Iowie zgłosił się Władysław 
Kowasiewicz, zamieszkały w 
Rembertowie przy ul. Zachod
niej nr. 10, i zameldował, żć żo 
na jego, Zofia, z którą od dłuż
szego czasu nie żył w zgodzie, 
zabrała z mieszkania należące 
go do niego, mieszczącego się 
w Rembertowie przy ul. Leśnej 
nr. 16, meble oraz różne cennie; 
sze przedmioty i wywiozła je 
nie wiadomo dokąd.

Policja wszczęła poszukiwa
nia za wywiezionymi rzeczami

„Bliscy" Kubel!
We wsi Michałów, gm. Oku-' 

nie w, został dotkliwie pobi 7 
Andrzej Kądzioła, zamieszka1 
tamże, przez Aleksandra K.ublr. 
zamieszkałego tamże. Bójka p ■ 
wstała na tle porachunków osr, 
bis tych

Wyiuwienie zwłok
W porcie Handlowym w .Wat 

loczme powie i4-t o K «w  (Zamoyskie*, 2),
saiiatu i UrzĄd śledczy. Z do- j zwłoki kobiety niewiado-
r hr>.rłri>n wtraailr-fi i? w  rjr:rerf- '  . . . .
dzień kradzieży tenże osobnik, 
udając „obywa'ela ziemskiego” 
był w godzinach biurowych, roz 
mawiał z kierownikiem biura, 
wypytywał o ceny artykułów, 
warunki dostawy i t.p., oświad
czając, żt zrobi zamówienie na 
poważną sumę. Wówczas to nie 
wątpliwie rzezimieszek mógt 
swobodnie rozejrzeć się po ga
binecie, ażeby nazajutrz doko
nać zuchwałej kradzieży.

Osoby, które widziały pomy
słowego złodzieja, skierowano 
do Urzędu Śledczego, celem o- 
bejrzenia albumu przestępców 
kryminalnych.

mego nazwiska i adresu. Ryso
pis: lat około 30-tu, wzrost 158 
cm., włosy ciemnoblond, długie, 
ubrana w jesionkę koloru wiś
niowego, kołnierz szary, futrara 
ny, suknię popielatą, bez obu
wia. — Zwłoki przebywały w 
wodzie od 6-ciu do 8-miu mie 
sięcy.

Przewieziono je do prosekto
rium.

Z Wisły wprost Jabłonny wy 
płynęły zwłoki kobiety, rów
nież niewiadomego nazwiska i 
adresu. Denatka brunetka, ubra 
na w płaszcz czarny, pończochy 
jaśnie, pantofle żółte i rękawi- 

f czki białe.

płaty około 23 tys. zł. udał się obecność woźnego zaczęła się
z nimi na miasto i zniknął.

Jak ustalono wpłacił on w 
kilku miejscach 9 tys. zł. Obec 
nie prowadzone jest dochodze
nie czy Nowakowski padł ofia
rą jakiegoś zamachu, czy też

przedłużać zawiadomiono poli
cję*

Zaznaczyć należy, że Nowa
kowski cieszył się zupełnym 
zaufaniem przełożonych, mając 
opinię uczciwego i solidnego

zdefraiidował powierzone sobie ; pracownika.

Makabryany czyn pijaków
Chi. !i dokensf eksiiumadi zwłok. fw iard;ga. iź 

po!ł*owsno znalduiu u sio w letargu ct^lię
Makabryczną sprawę roz

patrywał ostatnio Lwowski Sąd 
Zamiejski.

P o i l c z a s  w i e f l ł i e i  o b ł a w y

ujęto 1000 gangsterów

Z B R O D N IA  M A T K I  
Dozorca domu przy ul. Hożej 49> 

w W arszawie, znalazł w  ogólnej u- 
bikacji nowonarodzone dzieckp 
pici męskiej. N a  główce dziecka w i 
dniała świeża rana tłuczona. Dozor 
ca przeniósł dziecko do 11-go ko
misariatu.

Tam, w  czasie udzielania pomocy 
przez lekarza Pogotowia noworo
dek-zm arł. Zw łoki przewieziono do 
prosektorium.

Policja zajęła eię ujęciem matki- 
zbiródniarki.

Oto po pogrzebie wieśmacz- 
lu Mrazkowej, zmarłej w jednej 
z wiosek rozeszła się w czasie 
stypy pogrzebowej pogłoska, że 
Mrazkcwa pochowana została 
w śnie letargicznym.

Pijani biesiadnicy o północy 
przystąpili na własną, rękę do 
ekshumacji zwłok, przy czym 
wobec oporu dozorcy cmentar
nego dotkliwie go pobili.

Dopiero interwenci,a policji 
zlikwidowała całe zajście, a a- 
wanturnicy postawieni zostali 
przed sąd.

Tysiąc gangsterów za jednym 
zamachem! Tyra niebywałym 
sukcesem może się poszczycić 
policja amerykańska. W. Ame
ryce obecnie nie ma już w za* 
sadzie gangsterów. Najgroźniejsi 
przestępcy znaleźli się za krata 
mi.

A  to wszystko stało się pod
czas jednej nocy, dzięki olbrzy
miej obławie, przeprowadzonej 
na terenie całych Stanów Zje cl 
noczonych.

Przed pewnym czasem dykta
tor policji amerykańskiej, Ed- 
ward Hoower, wydał tajny roz
kaz o treści następ.: „Jutro za 
ezyna się olbrzymia obława. 
Wszystko musi być do niej przy

gotowane. Tysiąc dolarów na
grody za każdego ujętego gang
stera”.

Napięcie na posterunkach po 
licyjnych osiągnęło punkt kulmi 
nacyjny. Zmobilizowano wszyst 
kie rezerwy policyjne i gorącz
kowo przygotowywano się do 
obławy.

Policyjne „samochody radio>- 
we” rozdzieliły się i pędziły z 
szybkością 150 lun godz, po 
wszystkich szosach Sianów Zje
dnoczonych. Była ciemna noc. 
O godzinie 6 nad ranem samo
chody zatrzymały się przed wiej 
skimi karczmami, kawiarniami 
małych miasteczek i barami-au
tomatami wielkich miast, za-

Jakie powietrze powinno
jurt w mieszkania!

Ostatnio nowojorska Komisja | gdy jest przegrzane, gdy posla- 
Wenlylacyjna ogłosiła wyniki da nadmiar wilgoci i gdy jest
swoich prac, z których wynika, 
że powietrze w pokoju jest złe,

Rozgromienie bandy opryszków
Niebezpkssii przestępcy byli w spółce z  paserami

Władze śledcze po żmudnym, j wo szajkę, zaopatrywali w na-
  P —  - - - J a  . k  J  i k 11 ( M n  A  J  M !  W M. i  M  M J  r 1drobiazgowym dochodzeniu wpa 

dły na trop szeroko rozgałęzio
nej.. szajki włamywaczów i ka- 
siarzy, która w ciągu ubiegłego 
tygodnia dokonała szeregu zu
chwałych włamań w Warszawie

Ostatnimi wyczynami bandy 
były włamania i kradzieże w 
lokalu Związku Harcerstwa Pol 
fkiego i biurze fabryki „Spiral” .

Jak ustalono, banda pozosta
wała w ścisłym kontakcie ze 
znanymi paserami warszawski- 
s«h którzy wąpomagaii finanse*

rzędzia złodziejskie i nadawali 
odpowiednią „robotę”.

Dotychczas policja aresztowa 
ła i osadziła w więzieniu 7 o 
sób, w tym herszta bandy, zna
nego i wielokrotnie karanego 
kasiarza - włamywacza, grasują 
cego już od kilkunastu lat w  róż 
nych miastach Po1ski.

Spodziewane są dalsze, Eczne 
aresztoY/ania. Groźna banda o- 
garniała swym zasięgiem nie- 
Łylko Warszawę, lecz i prowim
ci>

Protektorzy - paserzy dyspo
nowali specjalnym aparatem wy 
wiadowczym, którego zadaniem 
było upatrywanie odpowiednich 
terenów do włamań, badanie 
zamków, kas i ułatwianie wła
mania.

Śledztwo zatacza coraz S2er- 
sz kręgi. Nazwisk aresztowa
nych i bliższych szczegółów roz 
gromienia zuchwałej bandy u- 
jawnić nie możemy ze względu 
na dobro toczącego się dalej 
śledztwo

zanieczyszczone chemicznie.
Przede wszystkim jest pożą

dane, aby powietrze w mieszka 
niu nie było przegrzane. Tem
peratura w mieszkaniu powin
na wynosić 17 stopni Celsjusza 
powyżej zera. Wyższa tempe
ratura źle działa ną organizm 
ludzki, albowiem wzrasta tem
peratura organizmu, pulś bije 
szybciej a krążenie kiwi sta;e 
się słabsze, co prowadzi do 
zmniejszenia duchowych i fizy
cznych sił człowieka. Poza tym 
wysoka temperatura w pokoju 
powoduje napływ krwi do dróg 
oddechowych, co w konsekwen
cji prowadzi do łatwego prze
ziębienia się. ,

Komisja ponadto ustaliła, ż 
chemiczne zmiany w powietrzu 
w mieszkaniu źle wietrzonym po * 
y/o dują zanik apetytu, co  w kon
sekwencji wywiara niepożądany.  ________
wpływ na cały organizm ludzki ce zupełnie spokojnie I

kreślonych na mapach czerwo
nym ołówkiem przez prowadzą 
cych obławę oficerów.

Policja wkroczyła nie spodzie- 
v,ranie do kryjówek gangster
skich. W  niektórych miejscowo
ściach doszło do gwałtowne] 
strzelaniny, rw innych zaś prze 
rażeni nagłym zjaY/ienlem się 
patroli policyjnych przestępcy 
nie stawiali żadnego oporu.

Zorganizowana w ten sposób 
obława musiała się udać, albo
wiem. była opracowana v/ naj
drobniejszych szczegółach.

W  ciągu sześciu tygodni po
zostawiono gangsterów w spo
koju. To dodało przestępco:, 
odwagi. Nie przebywali wyląc/, 
nie w swoich kryjówkach, lec 
odwiedzali wszystkie publiczn. 
lokale, w których przechwala; 
się owymi wyczynami i nie kr^ 
pu jąć. się niczym, głośno opowia 
dali o zamierzonych napadach • 
rabunkach.

Oczywiście przechwałki te 
nie uszły uwagi detektywów . 
kręcących się po wszystkich lo
kalach.

Gdy poznano w ten sposób z-* 
mierzenia przestępców i- wyśU* 
dzono wszystkie ich zakonspira 
wane^kryjówki, przystąpiono do 
zlikY/idowania za jednym zama
chem ich gniazd i kryjówek.

Tak obmyślona akcja dala na • 
spodziewanie pomyślne wyniki 
albowiem w ciągu jednej tyłka 
nocy ujęto 1000 gangsterów 
Dwudziestu z nich postradało ży 
cie, a dwustu odniosło ciężkie 
rany .w walkach z policjanta
mi, f

Następnego dnia Edward Boo 
wer oświadczył z uśmlcchenr

„Wolę, aby groźni przestępu 
byli na koszt państwa leczeni w 
szpitalach, niż ażeby Ameryką 
drżała przed nimi. Od dnia dzi 
oibjszego można spać w Amen
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nav/-»t * . Przetrwała je Ffania- a syn!:a nieznanego
^Ddu« * imień:a | nazwiska ojca umieściła w  zakładzie im. ks.
A r c ió ^ l, fSattla dostała na służbę do zamożnego pana 

°̂ *»
sję dl p la' 3̂ t,ł Arcińskiego, w  Lidlcu na Pomorzu, zaczęło 
v/szvstP a5T* im ie n n e  życie. Przestała być „dzewczyną do 
k h r l t  a przebywała stale z nanem Arcińskim, który

lej czytyy/ać sobie pisma i książki.
żonv sP ° (̂ )rn^ Fani Kaczkowska, żywiąca w icie niechęci do 
wan: Ąrcińskicgo, zwróciła Frani uwagę na zaintęreso-

? "na ]Q] ° £Chą i ośmielała dziewczynę do marzeń1 o mał- 
^rie z Panem.

tsoflr.  ̂ cf czydskiego, który okradł w  Warszawie mieszkanie

N\ Fraai*xrP0*;ój Frani powiększyło zjawienie się syna p. Arciń- 
*®ź Zyfi«untaf 21-letniego uwodziciela.

Frani  ̂ oa w  ^ a w ie , ojciec nie zapisał majątku 
i zaproponował jej wyjazd ze sobą.

Byłam wtedy jeszcze naprawdę bardzo głu- 
nuje^ * zrofzumiałam, co mi właściwie ptropo-

' "7" Dlaczego pan ma mi wynająć mieszkanie? — 
sPykiłam.

Będę się tobą opiekował.
da już jestem za duża na opiekę, 

i Nie udawaj takiej naiwnej, kiedy mówię z to- 
*1 Poważnie. Niejedna dziewczyna uważałaby za, 
częśc, 3, gdybym jej zaproponował to, co tobie.

Nie bardzo rozumiem to szczęście — vrTru- 
^yłam ramionami. —  Pan ma mi wynająć mieszkan
ko i co z tego? I co ja mam robić?
■ U* ^^m ia l się. Może mój głos, czy sposób w 
^. ło powiedziałam, przekonał go, żę ja naprawdę 
,ttl® rozumiem, częgo on chce ode mnie.

. p* No, no! —  powiedział. —  Tylko się zgódź, 
. ^iWo dojdziemy do tego, co będziesz robiła. Ale 
arty na bok! Wyjedziesz jutro ze mną. Umówimy 

żeby nikt nie wiedział o twoim wyjeździe. 
3- ẑekasz na mnie na drodze, a ja cię wezmę ze 

f^hą. Osi atecznie możesz nawet zestawić jaką 
ar^kę, masz tirtaj wszystkiego dosyć, że odjeż- 

tylko naturalnie ani słowa o tym, dokąd. 
Tak to powiedział, jak bym się już godziła.  ̂
Nie odezwałam się na to nic. Myślę sobie: 

je°h mu się tak zdaje, że zaraz polecę i będę na
m*gc> czekała!
, A  on przyjrzał mi się jeszcze, naraz pochylił się 

OMt-e i mówi:
^  A  teraz pocałuję cię na zadatek!

t ^pfoęłam się prędko, zapomniawszy, że stoi ko-
dzbanuszek z malinami. I on tego nie zau-

’ ? gwałtownie posunął się do mnie. ja  jakoś,
Kn*1* 1116 w*em i*k» zawadziłam o dzbanuszek i ma-

7 Jozsypały się. Siadł na nie mlpdy p/Ji Arciński
i ł 7* kic^y chciał bliżej mnie przysiąść

natychmiast się zerwał, bo poczuł, że mu się zro-
mokro od malinowego soku.

« **7 0» do wszystkich diabłpw! — zawołał, wy
^cfi5c ®*?» żeby zobaczyć pjamę. A  wielka była!
, Nie mogłam się powstrzymać od śmiechu, taką
Lał paradną minę.

 Czego się, do wszystkich diabłów, śmiejsz?!
.fyknął na mnie. — Nie brałem ze sobą więcej

1121 ie£łeu dzień! Jak ja teraz będę wy-
KTP ° teraz zrobić?

Wvrtł Niech pan idzie do pałacu, to może się jakoś
^TPjiucze, kiedy plama jeszczę świeża. Ale będzie

na, pewno! — pocieszałam go, rada, że tak nczyjy s£ę j8g0
Zaorałam dzbanuszek i ode-szłam. Pobiegł za 

ale mu już zalecanki nie były w głowie, 
d . /^mkręiam się znów w moim pokoju i powie
dli.* ,sok-e> że nte wyjdę, póki ten gagatek bę- 

siedział w pałacu, 
łam n}°^lam też pojeohać, jak sobie ofokcywar
uj ł niedzielę do kościoła. Wolałam śię wcale
0  P o k a z ie .  W  sobotę już pana nie widziałam. 
s:e Wlłaóata mi tylko pani Kaczkowska, że bardzo 

starszy pan z młodszym, że pan Ar- 
.,r' °  1 lest bardzo zdenerwowany i znów narzekał 
Wl^wrem  na serce
mi! D-l? £? właściwie wpędzał do grobu? Oni sa- 

dziś

coś ciągnęło z mieszkania na powietrze, w 
Pole, czy do lasu.

p . właściwie wpędzał do 
.Kaczkowska miała rację! 

dziś p- C*a bardzo ładna. Parnię‘am jak
wie!- P^°; niebo bez jednej chmurki. Aż czło-

głam a\y/nM en âs Pacbniał, że usiedzieć nie mc- 
chcŁał 7^aĉ a â,m przez okno i jeszcze badzicj 
sie w ° Pójść. Żałowałam, że nie zerwałam
s^cro C2eśn:e| ' nle poszłam skoro świt, k;edy je- 
śniri /°*Sa srebrzy na mchach, kiedy najgło- 

1 śpiewają ptaki, a ludzi jest najmniej.

Zapomniałam o młodym panu Arcińskim, za
pomniałam o panu Starczyńskim, czy lam jak ę'ę *.c- 
raz przezwał — panu Zimkowskim! Człowiek był 
przecież taki młody, nie trzymały się go długo jakieś 
strachy i poważne myśli, ciągnęło go do radości. 
A  co daje większą człowiekowi radość, jak nie po
le, las?

I w końcu nie wytrzymałam, wy piknęłam się 
z domu. Przed tym tylko dowiedziałam się od pani 
Kaczkowskiej, że panowie siedzą na tarasie.

—  Pewnie tak sobie posiedzą do obiadu, a ja 
nie będę zamknięta jak niewolnica! — pomyślałam 
sobie.  ̂ #

Las był niedaleko za parkiem. Nie trudno było 
się przemknąć i schować.

Wyciągnęłam się na ziemi i dopiero wtedy po
czułam się dobrze. Bądź co bądź to samo, że w 
domu jest młody pan Arciński, budziło^ we mnie ja
kiś niepokój. Owszem, podobał mi się. Nie mo
głam temu zaprzeczyć, ale czułam, że to nie jest do
bry człowiek i wolałam nie widzieć go wcale.

Sama nr.wet nie wiem kiedy, zasnęłam w  tym 
cieple, przy śpiewaniu ptaków i bzykańiu muszek 
leśnych.

Byłam pewna, że mnie nikt nie  ̂odnajdzie, bo 
leżałam za kępą krzaków;, na maleńkiej polance, w 
wysokich ja go dżinach i paproch

I nigdy by mi do głowy nie przyszło, że właśnie 
tam odnajdzie mnie pan Sterczyński. Widocznie 
wałęsał się ciągle koło naszego parku i pałacu. Nie
daleko od miejsca, w  którym spajam, prowadziła 
drpga do furtki. Może właśnie nią szedł. Coś mu 
się zabieliło przez (zieloność, podszedł i zobaczył 
mnie.

Obudziłam się, jak tylko mnie dotknął.
—  Co pan tu robi? —  zawołałam przestraszo

na i rozespana.
— Szukałem ciebie — powiedział i chciał mnić 

objąć.
—  Niech się pan uspokoi! — zawołałam zła. — 

Powariowali! —- mruczałam już zupełnie rozbudzor 
na. — Człowiek chwili spokoju nie może znaleźć! 
Może się pan nareszcie przestanie kręcić!

—• Przerwali nam naszą rozmowę — powiedział. 
— A  zaczęła się bardzo ciekawie. Słyszałem już, że 
jakiś młody bubek przyjechał. Co to za jeden?

— Syn starszego pana.
— Ach! To już wiem. ! on też przystawia się 

do ciebie.
— N:e wiem. Nic mnie nie obchodzi. Niech 

pan sobie idzie. Już pewnie południe.
— Pierwsza dopiero —  spojrzał na zegarek. — 

A  co ten jego syn? W goście przyjechał?
Nie wiem, jakie licho mnie podkusiło, żeby po

wiedzieć:
—  Tak, w  goście! I chce mnie zabrać ze sobą 

do Warszawy!
— Po co?
— Podobam mu się!
— A  co ze starym?
— Ano właśnie! Boi się, żeby pan Arciński 

majątku mi czasem nie zapisał i chce mnie odsunąć 
od niego.

—  To takie buty?! Rozumiem! —- zmrużył je
dno oko. — To ty nie bądź głupia. Nie daj fię cza
sem otumanić facetowi. Chce cię zabrać do War
szawy i co?

Siedział pan Sterczyński spokojnie, nię czepiał 
się mnie, więc wzięło mi się na gadanie. Powiedzia
łam mu, co mi mówił młody pan Arciński. Chyba 
po to, żeby trochę panu Kitusiowi zrobić ńą złość.

— Widzisz ty, jaki to spryciarz! Aąi się waż 
z nim jechać! — zawołał.

Przy zaktipadi powołujcie 
s ię  na o g ł o s z e n i a

w n a »zym  p iL n ie

— A  może mam z panem pojechać, co? —  
zbierało mi się coraz hardziej na prześmloszki.

— Że mną mr.'.sz j iszczę  czas. Musisz !u ze sta
rym posiedzieć. Tylko ciągle nie wiem, czy on ca 
co zapisał, ćzy nie. Nie nicglcbyś się y.tcs- *.'c co- 
wiedzieć? Przecież jak sama koło tego nie za® 
krzą niesz się, to la zabawa może trwać diabli w.c- 
ęŁzą jak długo. Ja znów nie mam zamiaru czrkać. 
Powiedziałem ci, że mnie siedzenie w jednym miej
scu nię służy.

— Ale mnie służy.
Byłam tego dnia w bardzo dobrym humorze. 

Może cęulanj się bezpieczna. Mogłam przecież ła® 
iwo uciec, gdyby pan Sterczyński był za gwałtowny 
Kilkadziesiąt kroków było do zbocza, a w dole lu
dzi ę nad jeziorem. Mogłam narobić wrzasku, nic 
m-i nie groziło. Mogłam więc sobie pc-zwołić na ta
ką rozmowę.

Apan Sterczyński tylko mruknął*
— Nę>, no. Za wiele sobie pozwalasz. Ale to 

nie ze mną, siostro!
Zamyślił się czegoś.
—  Jak oni się ciebie boją, by czasem sMry nie 

zapisał tobie njajątku, to jest dobrze i źle — mówił 
pp chwiH. —7 Dobrze, że może ci zapisać; źle, że ona 
teraz \yezmą w c-broćy i będą cię chcieli wykoń
czyć tak czy siak. Trzeba załatwić sprawę prędko. 
Masz zrobić tak: zaraz pogadasz z tym starym, po- 
wjąsz ęo ci mówił ten młody i każ mu, żeby za
raz ęł zapisał, co ci $ię należy.

— itynie się nic nie należy!
—r Cicho bądź! Resztę zostaw już mak,
— Jaką resztę? —  nie rozumiałam,
— Nie twój in‘ eres. Ja sam będę wiedział, co 

trzeba dalej zrobić!
—  Przeue wszystkim nie mam zamian* wcale 

o tym z panem Arcińskim rozmawiać! Ani mi się 
Śnł!

Ock* co za głupia dziewucha! —  zawołał 
ierczyński. —  Miej-że ty trochę rozumu w lej 

głowię! Ładna, tp już myśli, że ma wszystkiego do
syć! Głupie te baby, że przechodzi pojęcie ludzkie! 
—r wydziwiał, -r- Rób, jak mówię, a nie będziesz ża
łowała. Nie chciałabyś mieć takiego majątku, co? 
Tyle ziemi?

-sr Nie mój, to nię chcę!
~r Alę może być twój. I jak jeszcze! Tylko że

byś starego dobrze podeszła. Nic się nie bój. Jak 
będzie ^apis, to ci nic nie zrobią. Żeby był kto in
ny na twoim miejscu, to .bym ja wiedział, jak poga
dać. Ale pa to trzeba spryciarki, nie tak'ej gęsi jkk 
ty, co wrzasku narobiła, jak się wzięło do podziału 
trochę błyskotek.

Zabolało mnie to przypomnienie złodziejstwa. 
Spojrzałam na niego i pomyślałam zc zg-ożą, że ja 
przęcież ze złodziejem rozmawiam! A  ja już o tym 
nawet jakbym #zapomniała! Aż mi się wstyd przed 
samą sobą źrebiło. I dopiero wtedy przyszło mi do 
głowy, ze niech by mnie tak na przykład pani Kacz
kowską zobaczyła w towarzystwie pana Sterczyń- 
skiegó, tp bym ładnie wyglądała!!

Żąrwńłam się od razu na równe nogi i mówię 
do niego:

— Dosyć tej rozmowy! Pan niech sobie robi, co 
się panu podoba, ą ja będę też robiła, co mnie cię 
wyda odpowiednie. I poza tym, nie chcę się więcej 
z panem spotkać.

A  on jak by nie do niego:
— Dobra, dobra! Ganiaj do tego starego. 0  resz

tę ja się sam zatroszczę i już ja sam urządzę nasze 
następne spotkanie.

Udawałam, że nie słyszę i odeszłam prędko, ale 
teą jego spokój i ta obie'n'ca urządzenia spotkania 
wcale lńi się nie podobały.

Znów wrócił mi cały strach przed nim i mój hu
mor, który miałam, rozpłynął się jak mgła.

t— Kiedy wchodziłam do pałacu, to nawet po
myślałam:

— Jak on tak będzie mnie szpiegował, tak się 
tą kręcił, to może się to wszystko bardzo źle skoń
czyć. Może właśnie będzie lepiej uciec stąd do 
Warszawy, choćby z młodym panem Arcińskim?

Coś ńśmie przecież kusiło do tego młoiego. 
Człowiekowi jakieś głupstwa przychodziły do gło
wy.

r r  Mieszkałabym jak pani... — przypcmTnały 
mi się słowa pana Zygmunta. — Wzięłabym do sie
bie Rysia. Byłabym z nim razem!

Ale tęź zjawiały się inne myśli:
— Czy to można wierzyć takiemu? Czy on 

czasem tąk nie mówi tylko po to, żeby mnie odsu
nąć od pana starszego? Z pewnością tak jest!

A  mimo wszystko było we mnie wahanie. 
W młodym wszystko się go*uje, siedzi jakiś krędek, 
który nawet nad głupstwami każe się zas'anawiać, 
a nic w ;dzi wyraźn'e, co jes" dobre a co złe. Teraz 
to bym się przecież nawet nre r,?myś!ała.

'Dalszy ciąg jutro)
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Z J A Z D  H A R C E R S K I  W  K I E L C A C H
W  gmachu Urzędu W o je  Istawiciela (Rządu p. woje

wódzkiego Kieleckiego od-Idy, W ładz Harcerskich i 
był się Zjazd kieleckiego (społeczeństwa.
Okręgu Z .  H. P.

W  Zjeździe wzięli udział 
delegaci Kół Przyjaciół Har  
ęerzy, instruktorki i instruk 
torzy 3-ch Komend Chorą- 
wi (kieleckiej harcerek i har 
ćerzy f zagłębiowskiei har
cerzy).

Z jazd zaszczycili swą o- 
becnością p. wojewoda kie- 
Jecki dr. W ł. Dziadosz, J.
E. ks. bisk. Fr. Sonik, re
prezentanci organizacyj spo 
łecznych i zaproszeni go
ście.

Obrady poprzedzone zo
stały mszą św. w  kościele 
katedralnym, celebrowaną 
przez J. E. ks. bisk. Fr. So
nika oraz defiladą harcerek 1 U l  
i harcerzy Hufca kieleckie- s  
go, przed gmachem Urzędu  
Wojewódzkiego wobec przed

Obrady otworzył d-h pre

zes Zarządu Okręgu W a 
cław Lutomski wicewojewo- 
jewoda witając zebranych 
w imieniu Zarządu Okręgu

Na przewodniczącego zostałISakowiczówna. Na sekreta- 
wybrany d-h dyr. lldetonsflrzy d-h Wilczyński M. i d-h
Sikorski, na asesorów dyr. 
Sokolski z Sosnowca i d-hna

Afera w spółce samochodowej „Orzeł“
S k a rb  P a ń s tw a  ponid9ł p o w a żn e  s tr a ty

Jak juź pokrótce donosi-J „Orzeł". Rewizja ujawniła 
liśmy, władze skarbowe prze! niezgodne z prawdziwym  
prowadziły rewizję w biu-f stanem rzeczy prowadzenie 

Spółki samochodowej} ksiąg, oraz niestemplowanierze

I IU I I 1 M
UWAGA! —  —

Klną kieleckie;
Czwartak  M a łżeństw o  z miłości 

Pałace: Dam a kam eliow a

Sasino: P rzed z iw n e  k łam stwo
N iny  Pe trow ny 

W F . i P W .  Droga  w nieznane

UWAGA! S

Do PP. Abonentów Elektrowni
w KIELCACH

E lek trown ia  w K ie lcach  Sp. A k c .  pow iadam ia  Sz, 
O d b io rców  prądu że z dniem 1 kwietnia r. b.

Biuro Elektrowni czynne Jest
od godz. 0 do 15-ej, zaś w soboty do godz. 13

Sklep Elektrowni czynny jest stale
od godz. 8-ej do godz. 19-ej bez przerwy.

przez Spółkę umów, co na
raziło skarb Państwa na po
ważne straty.

Władze skarbowe zabez
pieczyły swe pretensje na 
majątku Spółki w sumie 25 
tysięcy złotych. Po ostate
cznym obliczeniu na jaką 
sumę Skarb Państwa poniósł 
straty sprawa przeciwko 
spółce „Orzeł" skierowana 
zostanie do prokuratora.

Spółka samochodowa „O - 
rzeł" posiada siedzibę w 
Kielcach i utrzymuje komu
nikację przy pomocy 8 wo
zów na trasach: Kielce —
Bodzentyn, Kielce — San-

J. Karczewski.

Okolicznościowe przemó
wienia wygłosili! p. wojewo
da dr. Dziadosz, ks. bisk. 
kielecki Fr. Sonik, d-h dr. 
Szczygieł przedstawiciel Ku 
ratorium.

Zjazd wysłał hołdownicze 
depesze do Pana Prezyden
ta Rzeczypospolitej, Pana 
Marszałka Rydza Śmigłego, 
Premiera gen. Składkow- 
skiego przewodniczącego Z. 
H. P. dr. M. Grażyńskiego.

Zc sprawozdania Zarzą
du Okręgu wynika, że roz
wój Harcerstwa na terenie 
Okręgu postępuje wybitnie 
naprzód, a zwłaszczeza W 
roku ubiegłym dzięki przy
chylnemu ustosunkowaniu 
się przyjaciela harcerstwa p» 
wojewody kieleckiego dr. 
Wł. Dziadosza.

Zjazd poświęcony był za
gadnieniom ruchu harcer-

Posiedzenie Rady Miejskiej!
mo-

I RESTAURACJA
B R IS T O L
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19
Z aprasza  dziś na specjalne

dania barowe

. wiec.

! Należy liczyć się z 
żliwością cofnięcia koncesji 
powyższej spółce, która u- 
jawniła działalność szkodli
wą dla Skarbu.

W  pon iedz ia łek  dnia 4 k w ie t l  R egu lam in  M ie jsk iego  Scbro 
ma odbędz ie  się w  gm ach u ln isk a  dla bezdom n ych . r _  „ _ „ .
Z a rządu  M ie jsk iego  pos ied ze - l  Nadto  poruszona z o s t a n i e ^ ^ Z y  J C S l B S  J U Z

I'n ie k ie leck ie j R a d y  Miejskielfl sprawa doda tkow ego  budżetu l I  |UB l£
Porząd ek  d z ieon y  p r z e w id u je !g m »ny m. K ie lc  na r. 1937/38 l CZlOliKIBlll L. FI, l\

rniędzy innymi:  ̂ {       _ _ _
Z ac ią gn ięc ie  p o życzk i tow a 

rowej w  D yrekc ji  Lasów  Pań 
stwowych  w R adom iu  w w y '  
sokości 30.000 zł. na budow ę 
szkoły  p rzy  ul. W arszawskie j.

Statut o poborze  opłat tytu
łem  udziału w kosztach budo 
w y  i utrzymania dróg  w  roku
1938/39.

domierz, Staszów — Ostro-1 skiego, rozwojowi Kół Przy- 
wiec, Sandomierz — Ostro-Ijaciół Harcerstwa oraz wy

borom nowych władz O -

Maczanka z polądwlczką 
Zrazy po ndsoAsku  
Cynadry z kaszę czarną 
Kiełbasa firmowa 
Bigos staropolski 
Fasola po bretoAsku

50 gr. 
50 „ 
40 „. 
40 gr. 
S0 gr 
40

Ceny niezmienione od 1935 r.

Kuoon ulgowy „ K . E z p r c u u  Codz

okazicielowi kaca wyda bilet 

ulgowy w cenie 75 gr. ne wszy
stkie m iej.ee W  „CZWARTAKU".

Ekran i Scena

kręgu.

H iiiiiiiiitiiiiiiiittiiiitiiiiiiiiiiitim iiiiiiiiiiiiiiiiittn iiiiiiB

Knpon „ K . Erpressu Codziennego"
upoważn ia  do  otrzymania w  k a 
wie kina „ P a lB C e "  w  K ie lcach  
biletu w cenie 75 gr. na w szy 

stkie m ie js ca

;

Sygnatura Km. 1788/37.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

W cztery oczy
Na froncie zachodn im  trwają  

ujeustanne walki. Jesteśmy w 
trzecim roku w ie lk ie j  wojny 
św iatowej.

I  U U O B I— IIIII1H1----------------------------------s a a *
♦
♦  Odbiorn iki sieciowe i g rze j- %\ niki e lektryczne, łe la z k a , |

Im b rykl, kuchenki, grza łki 
do rurek, poduszki i inne

49 n a b y c i a  na do
godnych war unkach

w Radomskim T-wie I
ELEKTRYCZNYM '
Spółka Akc. w Radomiu a

♦ ulica Traugutta Nr 5 3 1

Kom orn ik  Sądu G rod zk iego  
w K ie lcach  rew. 11- go W ła d y 
sław La tacz  m ający  kance la 
rię w  K ie lcach , ul. S łow ack ie 
go Nr 25, na podstaw ie  art. 692 
k. p. c. poda je  do publicznej 
w iadomości, że dnlB 8 KwlS- 
tnla 1938 r. o godz. 13-ej w  
K ie lcach, na miejscu za jęc ia  
ul. Zagn ań sk a  N r  33 i 35, od 
będ z ie  się 1-sza l icy tac ja  rucho 
mości, na leżących  do joska  M a  
chtyngiera  sk łada jących  się z 
szafy na ubranie dębow ej, ja 
snej z lustrem pośrodku, o 3-ch 
drzw iach, w  dobrym  stanie, 
100 mtr. k locków  sosnowych 
do kopalń  i przetarcia, d ługo- J 
ści około  8— 10 mtr., ^grubości] 
od 18— 25 mtr., oszacowanych  

= !n a  łączną  sumę 2270 zł.

s * Ruchom ości m ożna og lądać 
w dniu licy tac ji  w  miejscu i 
czasie w yże j  oznaczonym .

W  oboz ie  angie lskim  znajdu 
ją  się jeńcy  —  o ficerow ie  n ie 
m ieccy. Pośród nich jest rów 
nież oficer gw ard ii  W i lh e lm a  
II, baron von  Rohbach. A n g l i 
cy  od k ryw a ją  rzecz zdu m iew a
jąca: o ficer n iem ieck i jest łu- ta^»» 
dząco  podobny do pew n ego  
kapitana marynarki w ojennej 
A n g l i i .  Pow sta je  śm iały plan 
Kapitan  angielski po jed z ie  w  
przebraniu von  R ohb acha  do 
Berlina i ma u daw ać  niemiec* 
k iego  oficera, któremu szczę 
śliw ie udało się uciec z  n ie
woli. .

O to  począ tkow e sceny wspa 
n iałego filmu wetwórn i „20 th 
Century F o x ” , z rea lizow anego  
z m istrzowskim  zacięc iem  przee 
G rego ry  Ratoffa .

F ilm  posiada niesłychane 
tempo i oszałam ia jącą  w ysta 
wę. P rzekon yw u ją  zw łaszcza  
sceny odsłan iają  e tajniki ma-i 
chinacji dworskich. F ilm  uka
że się na ekranie kina „C zw a r

iilUIIIDttUIIIIIUlU iU lIłU łlU H IU lH in i IIIH im iU H U H lN g  
i  Firma chrzeSdjaAska I

I W ł.B ŁASZC ZYK 1
|  Kielce, u l .  Pierackiego 12
s  Po leca  w  w ie lk im  w yb o rze  
I Kapelusze i czapki, oraz
s  najlepsze kapelusze kraj.
| K. Goepperta.
miiinnmimHttiBiuiuiiwiNimmuiiitT

Ze sportu

Dnia 31 marca 1938 r.

Z WKS-u
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Trudno żyć kulturalnie bez | 
RADIOODBIORNIKA |

T E L E F U N K E M j
N a jn ow sze  m odele  tych s  
aparatów do nabycia  |

w sklepie Elektrowni i
|  Kielce, u l. Sienkiewicza 59. §
■  N H U H M IM IIIH IlM N IIIIIIIIIIIIIH IIIH W IH IU in iU llllllli l

G e n e ra ł Z a r z y c k i 
w  Kielcach

B. minister, senator gen. dr* 
Ferdynand  Z a r zy c k i  b aw ił  * *  
ub. czwartek w K ie lcach.

W  czasie pobytu p. g e n e r^  
z ło ży ł  w izy tę  p. w o je w o d z lC 
dr. D z iadoszow i.

Inpekcja
p . w o je w o d y

W o je w o d a  k ie leck i dr. Dz*8* 
dosz p rzep row ad z i ł  w bież. 1? 
godniu inspekcję powiatu 
chowsk iego , w  czasie któr®J 
o d b y ł  d łuższą  konferencję  
m ie jscow ym  starostą.

Zart na Prima-aprilis
W  dniu 7 kw ietn ia  o godz.

16-ej odbędz ió  się w  gm achu y
Domu W F .  i P W .  doroczne W  numerze w czora jszym  po I tych. Niestety, dziś m u s i ^
w a lne  zgrom adzen ie  cz łonków  [ da liśm y w iadom ość o w y d o b y ł  z przykrośc ią  w iadom ość P.^
W o jsk ow eg o  K lubu  Sporto- [c iu  ze stawu w  parku m iejskim I w y żs zą  odw o łać  i przyzna® 9

t skarbów  wartości 3 miliony z ło *d o  żartu primaaprilisowego*wego.

.  E xn ie ..u  Codziennego** łącznie z odao.zeniam  do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 2f. 50 gr .
P ra n u m e ra ta  m ie .jącz^   ̂ ,^  w , ,zpalcie w te k ic il : 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. z .  ułowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych" 20 * •  •

. • omunikłty . v2łnianki 1 zł. od wiersza, omunikatów bezpłatnych nieum ie .zcz. sią. Z .  treić ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. [Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. Sienkiewicza


